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Nasi mili gościa czescy — których 
tak radośnie witaliśmy — i z którymi 
spędziliśmy tyle chwil podniosłych i ni- 
gdy nie zapomnianych — jutro nas 
już opuścić muszą. Witająć ich, powie- 
dzieliśmy na tem miejscu, że wycieczka 
Czechów do Krakowa, bez politycznego 
zamiaru podjęta, przybierze znaczenie do- 
niosłego faktu. I nie omyliliśmy się. Przy- 
byli do nas goście nie z jednego tylko 
Kolina, ale z trzydziestu sześciu czeskich 
miast i ich okolic, między niemi i z Pra- 
gi — przybyli reprezentanci wszystkich 
stanów i zawodów. We wszystkich prze- 
mówieniach z obu stron podnoszono naj- 
goręcej i z zapałem czesko-polskie przy- 
mierze jako fakt, wypływający i z uczu- 
cia i z potrzeb obu narodów. A kiedy 
na mogile naszego najpopularniejszego bo- 
hatera narodowego, tego, który najczy- 
ściej reprezentuje porozbiorowy patryo- 
tyzm polski — kiedy na mogile Kosciu- 
szki pojawił się tuk liczny orszak, jakie- 
go tam dawno nie widziano, kiedy imie- 
niem tego czeskiego orszaku poseł He- 
wera złożył na mogile sprowadzony z Pra- 
gi wspaniały wieniee i w porywającej 
przemowie cześć oddał painięci Kościuszki 
— to w sercu każdego z obeenych obu- 
dzić się musiało uczucie, iż w tej chwili 
idea Polski święci jeden z tych tryumfów, 
których doniosłość, dzisiaj tylko moralna, 
jutro stać się może w pełnem tego słowa 
znaczeniu polityczną, aktuałną. 

Powiedzieliśmy: idea polska święciła 
swój tryumf — i tak było w istocie. 
Wszystko, cokolwiek na licznych zebra- 
piach w licznych mowach wypowiedziano 
— to niebył wyraz jakiegoś z chwilowej 
sytuacyi parlamentarnej w Wiedniu pły- 
nącego interesu czesko-polskiej wzajemno- 
ści — to był wyraz najszczerszego ze 
strony czeskiej uznania i zrozumienia na- 
szej idei narodowej w czystem a szero- 
kiem tego słowa znaczeniu, wyraz pra- 
wdziwie bratniego umiłowania tego, co 
nam drogie, co jest chlubą i chwałą na- 
szego narodu. I z naszej strony takie sa- 
me padały odpowiedzi, i z naszej strony 
nie chwilowa polityczna sytuacya była 
tłem wszystkiego, a nawet o niej mowy nie 
było — daliśmy tylko wyraz tej czci i 
tego uznania, jakiemi przejęci jesteśmy 
dla niezmordowanej, żelaznej pracy Oze- 
chów nad odrodzeniem narodowem, wy- 
raz silnego odczucia ich dobrej czy złej 
doli, wyraz prawdziwie bratniej dla nich 
miłości i szczerej chęci utrzymania nie- 
rozerwanego z nimi sojuszu. l dobrze, że 
na tej wysokości utrzymało się wszystko 
do końca. Ministerstwa powstają i upada- 
ją — co dziś jest większością parlamentu, 


DZIKA ANKA. 


NOWELLA 


napisała A ma. 


(Ciąg dalszy). 


Jędrkowa sama teraz musiała myśleć o dziec- 
ku. sama pracować na nie, bo nikt nie poma- 
gał. Pracowała też i wzdychała i biedziła się, 
ale miała nadzieję lepszych czasów „niechno ino 
Anka podrośnie*. I czekała, aż Anka podrośnie, 
bo to drobiazg jeszcze był taki, że ani tego je- 
szcze Widać przy ziemi, a tymczasem wyprawia- 
ła ją do szkoły. Co rano wiązała jej włosy bia- 
łym skrawkiem, a gdy się dziewczyna już ubra- 
ła, wkładała jej ksiażki w słomianą torbę i upo- 
minata: „Anuś, bądź grzeczna, pamiętaj — a 
słuchaj dobrodziejek*. Jędrkowa dobrodziejki te 
kochała i czciła, a miłość tę i cześć wpajała w 
dziecko. Anka wędrowała jak dawniej, przepra- 
wisła się galarem nê drugą stronę i słuchała co 
jej góry szeptały, co rzeka gadała. W lecie, to 
jeszcze pół biedy, dziewczyna chodziła w swej 
perkalowej spódnicy, w duże czerwone centki i 
w buraczkowym kaftanie. I było dobrze. Co so- 
botę, matka spódnicę i kaftan przeprała wieczór, 
raniutko w niedzielę, jeszcze przed sumą przecią- 
gła gorącem żelazkiem i nie troszczyła się już o 
co innego, Strój ten starczył na lato całe. Ale 
umg trzeba było !o cieplejszej pomyśieć przyo- 
Qziewie, boby dziecko zmarzło. Wtedy na per- 
kalowy kaftan dziewczyny, Jędrkowa zarzucała 
swą chustkę turecką Wyblakłą do reszty i wią- 
zała ją na krzyż po pod ramiona dziecka, na ja- 
duń ża) kładła jej zgrabną, niegdyś atłasową, 

cza i z 
kiem. ` Ozap peczkę, obszywaną biařem futer 


jutro łatwo stać się mniejszością — sy- 
tuacya może uledz radykalnej zmianie. 
Qzesko-polskie przymierze nie może być 
zdegradowane na to, aby było wyłącznie 
narzędziem do utrzemania jednego mini- 
sterstwa, a obalatia wszelkich przeciw- 


nych mu  kombinacyj ministeryalnych, 
ono nie może być jednodniową polityczna 
kombinacyą, która spełniwszy swoje za- 
danie, mogłaby jak ów murzyn — odejść 
sobie. Podstawy jego trwalsze, a racya 
bytu jego głębsza. I tu jest wielka zasłu- 
ga kończącego się dzisiaj zjazdu, że ta 
trwalsza, szersza podstawa naszego soju- 
szu na nim się uwydatniła. 

A ma on drugą, większą jeszcze zastu- 
gę. Do niedawna wyraz „wzajemność sła- 
wiańska* był u nas w kraju, a po części 
i dzisiaj jeszcze jest — niepopularny. 
Z różnych powodów, nad któremi chyba 
szerzej rozwodzić się nie potrzebujemy— 
za tem pojęciem „sławiańskiej wzajemno- 
ści* wlokło się jak nieodłączona mara po- 


korzystne i dla naszej sprawy narodowej 
iw ogóle dla sprawy wyzwolenia — 
życzeniem: oby pracom i usiłowaniom 
tych serdecznych pobratymców naszych 
jak najlepiej się wiodło, oby polityczne 
ich walki były uwieńczone zwycięstwem. 
Spodziewamy bię, że po niezbyt może 
długim czasie -mieć będziemy sposobność 
uścisnąć znowu zacne ich dłonie. Bywaj- 
cież zdrowi bracia — którzy nas dziś już 
opuszczacie, bywajcie zdrowi — ale zara- 
zem: do widzenia! 


w Krakowie. 


Czesi 


Uzupełniając sprawozdanie nasze z pierwszego 
dnia zjazdu, podajemy przedewszystkiem mowy, 
które musieliśmy w ostatnim numerze opuścić. 
A naprzód mowę posła Emanuela Tonnera, 
który przy powiłaniu w sali radnej prezydenta 
miasta naszego, przemówił jak następuje: 

Zaszezycony wyborem ziomków, żebym prze- 
mawiał jako ich reprezentant. zwracam się do 
Ciebie, Panie Prezydentie starego grodu królew- 


jęcie panslawizmu w najgorszem tego sło- 'skiego, grodu najezcigodniejszego, stolicy Piastów 
wa znaczeniu. I do niedawna jeszcze zjazd, i Jagiellonów. Imieniem całego narodu dziękuję 


w którymby brali udział Ozesi, Kroaci 
Serbowie, byłby u nas obudzał obawę, 
że znajdzie w nim wyraz ta polityka pan- 
slawistyczna, która nam tak bardzo jest 
wstrętną dla tego, że w jej imię Polska 
pod berłem rosyjskiem tak ciężki znosi 
ucisk, i że w rozwoju tej idei widzimy 


zny niebezpieczeństwo utonięcia w anti- 
cywilizacyjnym żywiole wschodnim. I oto 
byli u nas wybitni reprezentanci narodo- 
wej czeskiej polityki, był z nimi także 
i Serb i Kroat — wszystkie przemówienia 
naturalnie obracały się około kwestyi so- 
lidarności i braierskiego przymierza Sła- 
wian — a nie padło ani jedno słowo, 
któreby wytłumaczyć można w owem złem, 
panslawistycznem znaczeniu. Jest to fakt 
niesłychanej doniosłości i najcenniejszy 
dowód wielkiego postępu, jaki idea polska 
między Sławianami uczyniła. Jeżeli co — 
to ta okoliczność wpłynie niewątpliwie 
nader korzystnie na stosunek Polaków do 
sławiańskich pobratymców, bo usuwa wal- 
ną w tych stosunkach przeszkodę, to nie- 
dowierzanie pewne, jakie się tak często 
objawiało. Pierwsze lody przełamane — 
nie wątpimy, że odtąd stosunki nasze będą 
coraz częstsze i trwalsze. 

Tyle z politycznego stanowiska. A skoro 
nam przypadło reprezentować poważną 
część opinii publicznej tego miasta, niechże 
nam wolno będzie jej imieniem pożegnać 
najserdeczniej pobratymców naszych — 
podziękować za te chwile prawdziwej roz- 
koszy, jaką nam przyjazdem swym i po- 
bytem wśród nas sprawili — i zakończyć 
życzeniem, płynącem z głębi serca, ale 


j|za to przyjęcie tak szezytne, jakie: nam zgotowa” 


iście na polskiej ziemi, za tyle łaski niezasłużo- 
nej — Dziękuję za to całego narodu imieniem 
i Krakowowi i eałej ziemi polskiej. Wiodła nas 
tu myśl zbliżenia się i zbratania szczepów naszych, 
która postępuje szybko, bo dziś uważacie Qze- 
chów jako braci, do tych samych dążących ce- 
lów. Jak my zaś do Was lguiemy, dowodem od- 


wiedziny nasze, które przybrały tak wielkie roz- | 


miary, jakich sami nie przypuszezaliśmy. 

Polacy kochani, przybyliśmy do Krakowa, aby 
Was poznać bliżej i wszystko co wasze, wasze 
bogactwo i urocze okolice waszej ziemi. Przyszli- 
śmy przypatrzeć się wspaniałym pomnikom wa- 
szej świetnej przeszłości, waszej patęgi i sławy, 
przyszliśmy złożyć hołd Bogu w waszych świąty- 
niach, i uezcić Kazimierzów Wielkich, Sobieskich, 
Poniatowskich, Kościuszków, Koperników, Skar- 
gów i Woroniczów, oraz oddać hołd patryotyz- 
mowi waszemu, który nas wiele nauczył i pocie- 
szał w niedoli. Powinszować wam pracy i wy- 
trwałości, która was z grobu wydobędzie i odpo- 
wie świetnym niegdyś czasom. Wszelka wymowa 
za słaba i nie byłaby w stanie wyrazić wdzięcz- 
ności naszej ża przyjęcie, którego tu doznajemy. 
Obyśmy kiedyś w Pradze wywdzięczyć się wam 
mogli za to. — Wieść o tem, jak nas witacie, 
rozejdzie się po całych Czechach, i wywoła tam 
wszędzie uczucia wdzięczności i radości. © serce 
i dłoń przyszliśmy Was prosić i te nam ofiaru- 
jecie i za to Wam dziękujemy, ale prosimy Was 
i o trzecie, abyście Wy sławni z gościnności, po- 
wstrzymali tym razem Waszą gościnność. z powo- 
du nieszczęścia, jakie dotknęło Waszą ziemię! 

Następnie zwracając się do swoich rodaków, 
przemówił p. Tonuer po Czesku, wyrażając prze- 
konanie, że mowa jego po polsku wygłoszona, 
płynęła ze serca wsystkich Czechów, i kończy: 
sława Krakowowi, a całej polskiej Ojczyźnie szeze- 
re czeskie Na zdar! f 

Na obiedzie w ogrodzie strzeleckim przemówił 
pierwszy nasz redaktor, poseł Tadeusz Bo ma- 
nowicz w następujące słowa: 

Przezacni, serdeczni pobratymcy ! 

Kiedy przed piętnastu laty zwiedzałem waszą 

złotą Pragę — podziwiałem piękne jej gmachy 


też i z głębi przekonania o tem, co jest|i wspaniałe mury Hradezynu i Wełtawy brzegi 


dla całej zachodniej Sławiańszczy- 


brodą na baftkę i usuwała się ciągle na tył gło-|a nie widziała... . 


wy, a bujne wiosy małej, wymykały się! ciągle 
z pod futerka. Strojną ię czapeczkę i mały ręka- 
weczek , do którego teraz gołe wciskała rączęta, 
dostała Anka od dobrej pani. „Idź Anuś prędziu- 
teńko, to nie zmarzniesz — rąk nie wyjmuj po 
drodze“. — Anka szła, ale gdzie jej tam iść prę- 
dziuteńko... nie spieszno jej widać do szkoły. 
Szła po rzece wązką Scieżynką i rozglądała się i 
nasiuchiwała. I było na co patrzeć i było słu- 
chać czego. Biały mróz rozłożył się naokoło i 
uganiał po polu taki jasny i lśniący i igrał w po- 
wietrzu, aż Świeczki w oczach stawały i woda 
w rzece ścięła się, a rzeka stanęła i połyskiwa- 
"ła głaciutko, jak lustro. Wszystko naokoło w bia- 
łe wystroiło się puchy, aż ćmiło się w oczach, 
jakby kto tysiąc gromnie pozapalał. I drzewa sta- 
ły cichutko i do słońca lśniły brylantami i słu- 
chały, bo rzeka choć zamarzła, gadała, gadała 
do niej przez szybę lodu. Słyszała.... A gdyby 
się pochyliła i spojrzała tam na dno, dojrzałaby 
tam pewnie wszystkie te pałace z piany i kry- 
ształu z koralowymi dachy i te cudne panny, co 


ijoj tatuś zawsze o nich mówili. ... A gdyby taki 


|do niej przyszły, jak do Basi tam i spytały: 
„czego chcesz dziewczyno, pomyśl, 8 dostaniesz“. 
Coby ona chciała ?... > 

Takie kamaszki czerwone z guziezkami świe- 
cącymi, jak ma Mania, taką niebieską, cieplutką 
sukienkę i mankietki i fartuszek biały i takie 
długie wstążki do warkocza i kolczyki złote i... 
coby jeszcze? Szła powoluteńku i myślała, coby 
jeszcze i patrzyła na swoje trzewiki wielkie, po- 
darte, zawiązane okrawkami sukna białego. na 
lichą swą spódniczynę.... A... może ona mia- 
ła już czerwone kamaszki na nogach i sukienkę 
lamową, tyiko nie wiedziała, jak Basia w bajce 


eczka z trudem dała się dopiąć pod | zupełnie, jak ona, co miała listki zamiast rączek 


Ona nie widzi, ale wszyscy 
widzą na niej takie Śliczności. 


Mróz szezypał jej twarz odsłonioną, czapeczka | przyniosły, tylko ona nie, a 


urocze, i wasz Westminster na Wyszebradzie. |eywilizacyi narodowej, która tak samo jak nasza, 
ale najgłębsze i najtrwalsze odniosłem wrażenie, |na rodzimych podstawach oparta, ale duchem 
gdy mi na rynku Starego miasta Pragi okazano | zachodu kształeona — nie dacie się rozpłynęć 
miejsce, na którem przed dwustu laty pod nie-|w zalewie wschudnim. 


mieckim toporem padły głowy najcelniejszych 


I oto drugi punkt, który nas łączy: wspólność 


mężów waszego narodu. Uchyliłem czoła przed | przewodniej idei, a tą jest obrona i utrzymanie 


cieniami tych, co tam życie położyli za naród— 
uchyliłem czoła przed tym ogromem nieszczęść, 
jakie potem przez 200 lat nad wami zawisły, — uchy- 
liłem czoła przed tą niespożytą żywotnością wa- 
8zą, która sprawiła, żeście własną, wytrwałą, 
niezmordowaną pracą waszą, pracą ducha i młota 
i pługa, z tak ciężkiego upadku a prawie zu- 
pełnego zamarcia do nowego podźwignęli się 
życia, a podźwignęli się tak, że gdyby to życie 
jako gmach jakiś sobie wyobrazić, toby na nim 
zajaśnieć musiał napis taki, jakiście na waszym 
narodowym teatrze położyli: naród sobie! 


Jeżeli kto nie wierzy, że narody upadłe, gdy 
chcą, to powstają — jeżeli kto nie dość jeszcze 
czuje i rozumie, że nasze „jeszcze nie zginęła“, 
to nie marzenie, lecz wyraz dziejowej prawdy 
majce) swe zastosowanie do każdego narodu, 
który z powodzi nieszczęść uratował ducha — 
niech idzie na rynek Starego miasta w Pradze, 
i tam się zaduma nad losami waszego narodu, 
serdeczni goście czescy, a niewiara jego zginie, 
jak śnieg topniejacy pod promieniami słońca. 


Mamy i my Polacy nasze Stare miasto. A nie 


tylko to w Warszawie, na którego straży stoi za- | 


mek, niegdyś królów a dziś cięmięzców naszych: 
siedziba, ten zamek — z przed którego lat te- 
mu przeszło dwadzieścia, rosyjskie kula trafiały 
w pierś bezbronnego ludu. Mamy takie jak wa- 
sze Stare miasto, taką widownię katowskich czy- 
'nów, na której strumieniami spływała krew na- 
szych męczenników, mamy je na całej ziemi na- 
|8zej, jak długa i szeroka, wszędzie, gdzie zasiadł 
: „sąd krzywoprzysiężny* sądzić wiernych tej oj- 
|ezyzny synów za to tylko, że ją żywą i zdrową 
widzieć chcieli. Mamy je — nie po miastach 
ttylko, ale i w cichych siołach podlaskich, gdzie 
niedawno, bo ledwie przed dziesięciu laty, mor- 
dowano bezbronnych włościan, którzy nie chcieli 
wiary ojców swych porzucić dla wiary rządowej, 
i gdzie prześladowanie, chociaż już nie krwawe, 
trwa po dzień dzisiejszy. 

I oto — co nas z wami łączy: wspólność nie- 
szczęścia. I oto, dla czego dłoń polska żywiej 
drga w czeskiej dłoni, bo wierzymy, że jak my 
waszą dziejową niedolę odczuwamy, tak wy żywo 
naszą czujecie. A wiemy też, że dzielicie naszą 
wiarę w przyszłość, jak my waszą rozumiemy. 
Bo nie tylko ta wspólność nieszczęść, ale łączy 
nas jeszcze jedno: wspólna myśl przawodnia na- 
rodowa. Cała wasza praca i polityka skierowana jest 
ku temu, aby narodową PE > indywidualność i 
odrębność obronić od wszelkich czy to gwałto- 
wnych zamachów, czy gorszych może od nich, 
podstępnych sideł i szatańskich pokus, I znowu 
nasuwa mi się wspomnienie z pobytu w Pradze 
przed 15 laty, na narodowym waszym obchodzie 
rocznicy urodzin Hussa. Podczua uczty na nro- 
czym sofijskim ostrowie powstał wasz Bieger i 
potężnym swym głosem wypowiedział mowę, je- 
dną z tych, których nie zapomina się nigdy — 
i powiedział w niej między innemi: „niech nikt 
nie myśli, żeby Czesi kiedykolwiek swoją indy- 
widuałność narodową utopili w innej, choćby naj- 
potężniejszej. czy to obcej czy pokrewnej. * Słowa 
te utkwiły mi głęboko w pamięci, a przekonały 
mnie, że tak samo jak dzielnie umieliście obro- 
nić się od zabójczych na was zamachów germa- 
nizmu, tak też nie ulegniecie nigdy po- 
kusie poświęcenia narodowości dla 


narodowej indywidualności w ciągłem zetknięciu 
i harmonii z prądami zachodniej z humanizmu 
wyrosłej cywilizacyi. W imię tak podobnych nie- 
szczęść naszych dziejowych, w imię tej wspól- 
nej idei, co nas w pracach i walkach naszych 
wiedzie, w imię tego co sprawia, że nie zginęła 
Czechia i że nie zginęła Polska, w imię tego 
wszystkiego, co sercom nasz”m dzisiaj w harmo- 
nijny takt uderzać każe a dłonie nasze w bratni 
splata uścisk — wznoszę okrzyk: narodowi cze- 
skiemu Sławal Na zdar! 

Po Romanowiczu przemówił poseł Hewera, 
którego mowę podaliśmy już w ostatnim nume- 
rze, po nim prezes lwowskiego sokoła Dobrzań- 
ski Jap. Chciałem — powiada — powitać was na 
dworcu, gdy jednak ułożony uaprzód program na 
to nie pozwalał, a do zarządzeń gospodarza gość 
stosować się musi, przeto teraz dopiero mogę i- 
mieniem lwowskiego Sokoła was powitać. Zbliże- 
ni bardziej niż my do zachodu prędzej przejęliś- 
cie od niego niejedno co dobre, a między inne- 
mi i myśl tworzenia stowarzyszeń gimnastycz- 
nych dla ćwiczenia siły i zręczności ciała. Na- 
zwaliście je „Sokołem,* ażeby w nazwie samej 
mieścił się symbol siły i lotu. I w krótce stowa- 
rzyszenia wasze tak się po całym kraju rozsze- 
rzyły, i Sokołów macie tyłu, że mogliście na 
wycieczkę jak tu, wysłać tak liczny ich zastęp. 
My w Polsce, przez długie dziesiątki lat żywiłiś- 
my w sobie i utrzymywali to święte przykazanie, 
iż każdej chwili trzeba być gotowym dla sprawy 
narodu poświęcić wszystko i własną piersią jej 
bronić. Ale zapomnieliśmy, że nie dość jest być 
gotowym, lecz trzeba także być do tego usposo- 
bionym, zdolnym irzeba zatem siły ciała wyro- 
bić, muszkuły wzmocnić, zręczność im nadać i 
gibkość. Do tego zmierzają wasze towarzystwa 
gimnastyczne. Znacznie później i myśmy przy- 
Stępiłi do zawiązywania takich towarzystw, ale 
dotychezas mamy jedno tylko we Lwowie. Na- 
zwaliśmy je także Sokołem. aby dać przez to 
dowód łączności z wami. Mam nadzieje, że teraz, 
gdyśmy się z wami zetknęli i naocznie przeko- 
nali o osiągniętych przez was rezultatach, mam 
nadzieję, że liczba „Sokołów* w naszym kraju 
wzrośnie i że po jakimś czasie Sokoły polskie 
wywdzięczająe wam się za wasza odwiedziny, bę- 
dą mogły licznie stawić się w waszej złotej Pra- 
dze. Niech żyją czeskie sokoły! 

Następnie zabrał głos p. Grzegorz Smólski 
prezes wiedeńskiego polskiego stowarzyszenia 
„Zgoda*, witając z swej strony w serdecznych 
głowach miłych czeskich gości. Mówił on, że 
dziś w sławnym królewskim grodzie Krakusa 
wita czeskich pobratymców nietylko sam Kra- 
ków, ale też przedstawiciele całego narodu pol- 
skiego. Jeżeli z pod zaboru rosyjskiego nikt gło- 
su nie zabiera, ani też żaden telegram nie nad- 
szedł, to łatwo zrozumieć dlaczego. Tam uWumią 
wszelką wolność, a więc i każdy objaw wolnego, 
braterskiego uczucia. Mimo to i Połacy z pod 
zaboru rosyjskiego żywią dla dzielnego narodu 
czeskiego najżywsze sympatye, w imię tych sa- 
mych haseł wolności, które ich własna poruszają 
serca. Wspólność interesów poelsko-czeskich po- 
lega na walce o wolność, o prawa narodowe. 
A właśnie nasi wspólni ciemięzcy, którzy noga- 
mi depeą najkardynalniejsze zasady wolności i po- 
stępu, śmią nam, Polakom i Czechom, dla po- 
twarzy zarzucać reakeyjne dążności. Zarzut ten 


rasowości. Przekonały mnie, że tej waszej |zasługuje tylko na pogardę z naszej strony. My 


Anka poszła — ale popołudniu, znowu stanę- 
ła na progu i już nie chciała odejść. Wszystkie 
Mania tak ją na- 


zsunęła się jej na tył głowy, o mało nie spadła | krzyczała i kazała przynieść koniecznie. Jędrko- 
na szyję, ramiona nagie do pół wysunęły się z|wa westchnęła, wzdychała ona teraz zawsze, ona 


rękawka. 


już oddechała samemi westchnieniami. Nie żal 


— Oj zmarznie też ta bieda — a czekajże ,|jej było, dla dobrodziejek, nie żałowała niczego, 


czekaj, wołała przekupka. 


Siedziała ona tu z o-|ezuła dla nich gorącą, prawdziwą wdzięczność— 


wocami i bułkami za straganem , widywała An-|ale nie miała nic, prócz tej gorącej wdzięczno- 
kę codziennie i znała ją „Oj! wyszczypał też to|ści w sercu, a w starym, wytartym woreczku je- 


mróz, wyszczypał, aż posiniała drobiua*. 
bieta wstała do niej, nasuwała jej czapkę na gło- 


I ko-|dynego, ostatniego centa. 


Na — masz Anuś, a jak ci nie trza bar- 


wę, wciskała w nią włosy spadające na oczy, |dzo, to przynieś nazad, pamiętaj — bo to osta- 
naciągnęła rękawy kaftana aż zatrzeszczały wjtni, pamiętaj przynieś, jak ci nie trza będzie. 


szwach : zawiązała chustkę na nowo — „no idź 


Anka wzięła centa w rękę i poszła. Z samej 


teraz, a nie leź jak ćma — a ręce wpakuj, bo|uciechy szła dziś spiesznie, chciała być prędzej 


ci zgrabieją*. 


w szkole. W ręce ściskała miedziaka i patrzyła 


Ciężka była zima, ale byle ją tylko przebiedo-|eo chwilę przekonać się oczyma, czy go ma je- 


wać, to już jakoś szło przy pomocy boskiej. 


szcze, choć czuła go. Cent... jeden cały cent! 


Przebiedowały też i jedną zimę i już się dru-|to skarb był dla niej — skarb wielki, Ściskała 
ga zapowiadała wkrótce, tak rozlały się deszcze|go w ręce moeno, moeno i cieszyła się. Gdyby 
i Jędrkowa zaczynała się martwić iwzdychać naj chciała, za tego jednego centa, coby ona naku- 


nowo. 


pis sobie mogła l... ho! ho! Nigdy jeszcze nie 


Raz w taki dżdżysty dzień stanęła Mania, ta, |kupowała sobie niczego, nigdy do dziś nie miar 
co się najlepiej uczyła, co miała najładniejsze |ła własnego centa w ręce... ale znała jego wiel- 
sukienki i takie świecące guziki przy kamaszkach | ką wartość. Widziała nieraz, jak matka odnosząc 
najbardziej świecące, Stanęła na środku klasy i |robotę, prosić się musiała o kilka takich okrą- 
zapowiedziała głośno, żeby przynosić pieniądze | głych pieniążków, jak wziąwszy każdy z nich w 
na pannę prefekcię. Były imieniny panny prefek-|rękę, dobrze oglądnęła z jednej i z drugiej stro- 
ci, które w całym klasztorze uroczyście obeho-|ny nim wydała, wiedziała, jak cent taki ciężko 


dzono. 


przychodził, matka jej to mówiła — a dziś mia- 


Dnia następnego, rano, matka już dała Ance|ła jednego takiego centa. Gdyby chciała... ale 
torbę do ręki, jak zwykle i jak zwykle powie-|ona go zaniesie dla panny prefekci... co Mania 
działa jej: „Anuś, pamiętaj, bądź grzeczną, a| powie? 


ona jeszcze stała na progu i nie myślała odejść ; 
„cóż stoisz“. 

— Mamuńciu. na pannę prefekcię. 

— Idź, dam ci jutro. 


Drobny, gęściutki deszczyk siekł jej po twarzy, 
po oczach, zimno było przejmujące, nie czuła go 
w swej radości., Zwalniała kroku coraz bardziej , 
coraz bardziej i znowu lazła powoli, jak zwykle, 


choć trza jej było być prędko w klasie. 

— A lećże dziewczyno, leć duchem, bo już 
dzwonili u zakonnic — wołała przekupka. 

Anka leciała duchem, biegła, co jej sił star- 
czyło — turta już była zamknięta. Stanęła, prze- 
łożyła centa z prawej ręki do lewej i drząc, do- 
tknęła ostatniego, najniższego węzła sznur. — 
Dzwonek zajęczał cichutko, nieśmiało, furta 
skrzypnęła za chwilę. a k 

— A ty próźniaku!... to ci tu ktoś stróża 
trzymać będzie do ciebie — krzyczała zakonni- 
ca.—Anka cichutko wsunęła się do sali. W sali 
na Środku, stała siostra Karolina i uczyła histo- 
ryi polskiej. Pod ścianą, długim szeregiem stały 
uczennice, zabawiając się w najlepsze i — Anka 
stanęła przy nich pod oknem, torbę postawiła 
przy nogach. Taki był zwyczaj — uczennice nad- 
chodzące po modlitwie, stały za karę i siadały 
w ławkach dopiero za wyraźnem pozwoleniem 
zakonnicy. Markotno było trochę dziewczynie, 
nie stała nigdy jeszcze na karze, nigdy się nie 
spóźniła. dzy kręciły jej się w oczach i zmar- 
ąwiona wypatrywała oknem. Tam na dworze sta- 
ły georginie wysmukłe, drobny, gęściutki desz- 
czyk siekł i siekł w nie zimnemi kroplami, aż 
posiekał, zmył na nie aksamit tych drobnych li- 
stków i kwiaty pochyliły głowy ciężkie wilgocią 
i żałośnie skarżyły się dziewczęciu na srogą je- 
sien. Anka zapatrzyła się na nie i żal jej ich 
było i zapomniała o sobie i nie słyszała, jak 
małe jej towarzyszki rozmawiały ze sobą: 

— Kióry twój kapelusz, Helenko? — pytała 
Jadzia. 

— Ten, na drugim kołku z kraju—i Helenka 
odwróciła się twarzą do wieszadeł. plecami do 
nauczycielki. (Dok. nast.) 
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jesteśmy orędownikami wolności tak samo, jak 
i Czesi, którzy się mogą poszczycić Husem i 
Żyżką, a oni są reakcyonarynszami, przedstawi- 
cielami ucisku. Czesi zasługują nietylko na naszą 
miłość, ale i na nasz szacunek, gdyż nieliczna 
garstka ich patryotów zdołała zbudzić lud z le- 
targu ożywić go przytem myślą narodową i po- 
budzić do pracy narodowej. Dziś rozwija się na- 
ród czeski na szerokiej i trwałej podstawie, bo 
na podstawie ludowej. Taki naród zasługuje, że- 
byśmy z pełnego serca w nieśli okrzyki: niech 
żyje i niech się dalej rozwija! - 
Według programu odbyły się w sobotę i w nie- 
dzielę w ogrodzie strzeleckim koncerta wybornej 
orkiestry kolińskiego Sokoła. Publiezność przyby- 
wała tak licznie, że przecisnąć się było niepodo- 
bieństwem. Za narodowe pieśni polskie i czeskie, 
z których przeważnie składały się programy kon- 
certów, wynagradzała publiczność dzielną kapelę 
frenetycznemi oklaskami i okrzykami Na zdar! 
Slawa! Panowie kłaniali się kapeluszami, panie 
powiewały chustkami. Kiedy grano „Kde domow 
muj*, Sokoły śpiewali chórem swoją narodową 
pieśń; przy każdem „Jeszcze Polska nie zginęła” 
gromko rozlegały się ich głosy „Niech żyje Pol- 
ska!“ „Na zdar Polakom!“ Wśród towarzystw 
polskich pozasiadali goście czescy, prowadząc roz- 
mowę, w której dosyć łatwo się porozumiewano. 
Serdeczny nastrój i wzajemna sympatya objawiały 
się wszędzie. Ku altanie, na której wygrywa or- 
kiestra, na sygnał zgromadzali się Sokołowie, aby 
usłuszeć przemówienie swoich przewodniczących, 
zawsze z sympatyą dla Polaków i Krakowa, oraz 
usłyszeć informacye, gdzie i w jakim celu mają się 
zejść. W sobotę również z altany odczytanemi 
zostały zebranym telegramy, których wielka ilość 
nadeszła ze wszystkich stron Czech. Treść tele- 
gramów wyrażała zawsze sympatye Czechów dla 
Polski, a w niektórych silnie i dobitnie wyrażano 
pereat wspólnym wregom. Naturalnie, iż z tego 
powodu okrzykom, oklaskom i uniesieniom rado- 
ści nie było końca. Po godzinie dziewiątej, znu- 
żona a przecież wytrwała kapela kolińska, po 
dwóch dnach drogi i całodziennej grze w Kra- 
kowie, udała się na salę Towarzystwa strzeleckie- 
go, ażeby jeszeze grać do tańca. Tutaj zgroma- 
dziło się zanadto wiele nawet osób z miasta, utru - 
dniając wstęp gościom. Z rozpoczęciem zabawy 
obecnym był na sali prezydent miasta dr. Wei- 
gel wraz z wielu poważnymi obywatelami. Wśród 
ścisku, znużeni drogą goście nie zbyt raźno pier- 
wszego dnia wzięli się do pląsów — dziarski 
mazur jednak trwał niemai godzinę. Wczoraj do- 
piero tańce trwały długo i ochoczo, także przy 
dźwiękach orkiestry kolińskiego Sokoła, której 
wytrwałość na największe zasługuje uznanie. 


Wczoraj t. jj w niedzielę o godzinie siódmej 
rano Sokołowie wraz z przybyłemi damami ze- 
brali się przed magistratem, ażeby wspólnie udać 
się na kopiee Kościuszki. Mała ich część zaledwie 
o tak wczesnej porze mogła znaleść fiakry, a na- 
wiasem mówiąc, nasi automedoni wcale nie oka- 
zywali swojej życzliwości gościom, gdyż kazali 
sobie płacić po 4 i 6 złr. za jazdę do Kopca. 
Pieszo więc udała się liczna drużyna Sokołów ku 
Kopcowi. Dla mężczyzn droga meże nie była tak 
przykrą, z paniami radzono sobie jak można, u- 
mieszczając je w dążących ku Kopcowi fiakrach, 
wynajętych przez jednę tylko osobę, rozumie się 
za zgodą tej ostatniej. Pod zwierzynieckim kla- 
sztorem kapela czeska zagrała pieśń narodową. 
Dążacy na Kopiec wstąpili do kościoła, — a tu 
spotkała ich nader miła niespodzianka, gdyż w po- 
ważnej świątyni naszej rozległy się dźwięki cze- 
skiego „Kde domow mój*, wykonane na orga- 
nach, co niejednemu z miłych naszych gości łzę 
rozczulenia wywołało. Dążący ku Kopeowi nieśli 
ze sobą wspaniały i bogaty wieniec palmowy 
z pięknemi różami i wstęgami narodowych barw, 
zakończonemi złotemi trendzlami. Na wstęgach 
umieszczono napis: „Kościuszkowi — Sokołowie*. 
Kiedy Towarzystwo całe stanęło na Kopcu u pa- 
miątkowego kamienia bohatera z pod Racławic, 
zabrał głos poseł do Rady państwa, p. Hewera, 
w następujących słowach: 

Wieniec, który przez patryotyczny i junacki 
Sokół położonym tutaj został, jest wyrazem głę- 
bokiej czci dla jednego z największych bohate- 
rów, patryoty i przyjaciela ludu wszystkich wiv- 
ków i narodów. Nas Czechów napełnił wielki 
wasz nieśmiertelny Tadeusz Kościuszko świętem 
uczuciem ofiarności i poświęcenia patryotycznego, 
tą czcią i miłością, jaką otaczamy zawsze pamięć 
mężów zasłużonych dla ojezyzny i ludzkości. Ta- 
densz Kościuszko od młodu zamiłowany w orę- 
żu, za granicą kształcił się na wojownika i wo- 
dza, a gdy skutkiem nieszczęść kraju chwilowo 
nie znalazł w Polsce odpowiedniego swym chę- 
ciom pola działania, popłynął za Ocean, bronić 
młodej wolności Ameryki. Męztwem zdolnościa- 
mi wojskowemi, a wielką enotą obywatelską zy- 
skał serce Waschingtona, szlachetną miłość i sza- 
cunek Asnerykanów. Ale sława i świetne stano- 
wisko uzyskane na wolnej, lecz obcej ziemi, nie 
oślepiły go tak, ażeby zgnębionej ukochanej oj- 
czyźnie swojej nie spieszył na ratunek w chwili, 
gdy tego tak bardzo potrzebowała. Tu walezył 
cierpiał i krew przelewał. 

Z ludu polskiego, którego potomków w ma- 
lowniczym ludowym stroju na pięknych ruma- 
kach podziwialiśmy wezoraj uformował szeregi, 
które dziesięćkroć większym armiom długo się 
opierały. Niestety Bóg walki rozstrzygł na ko- 
rzyść strony przeciwnej, która miała wiele- 
kroć więcej bohaterów i dział. Szlachetny i bo- 
haterski Kościuszko został zwyciężłonym miecz 
jego złamany, ale charakter jego jasny, czysty, 
jak źródła górskie, które do Wisły płyną, jego 
patryotyzm głęboki, jego enota obywatelska, zy- 
skały mu cześć całego Świata. Z sercem starga- 
nem od żalu nad nieszczęściem swej ojczyzny, 
usunął się Kościuszko do wolnych gór Szwajca- 
ryi, gdzie szlachetną duszę swą 1817 r. wyzio- 
nął. Naród polski, chociaż opuszczony od tych, 
co wówczas losami świata kierowali, nie przeatał 
być narodem bohaterskim, a tradycya Kościuszki 
zawsze pozostała mu świętą. Z wdzięcznością 
przeniósł śmierteine zwłoki swojego wodza do oj- 
czyzny i złożył je w grobowiec na starożytnym 
Wawelu, obok swoich królów. Mogiła ta święta, 
wdzięczną ręką narodu usypana z ziemi krwią 
patryotów i łzami patryotek z wszystkich dziel- 
nie Polski przesiąkłej, pozostanie na wieki po- 
mnikiem wielkości wodza, i narodu, który go tak 
uczcił. Listki wieńca tego, który tu składamy 


kamieni na pewny grunt położonemi, na których 
spoczywać będzie szczera wzajemność czesko-pol- 
ska. Wzajemność ta nie jest nowej daty, bo trwa 
już pół tysiąca lat. Nasz narodowy bohater Żyż- 
ka bojował w szeregach polskich rycerzy w bi- 
twie pod Grunwaldem i w epoce naszej państwo- 
wej niezawisłości, byliśmy z Polską w blizkich 
stosunkach. Te stosunki, czystym piórem naszych 
literatów wznowione stają się coraz serdeczniej- 
sze i poważniejsze. Już nasz Jabłoński na ziemi, 
na której mogiła ta się wznosi, śpiewał : 

Grajcie dzwony na Wawelu 

Pamiętnemi dniami, 

Osładzajcie Wam dni Wasze, 

Chociaż wspomnieniami. 

Więc w jednem związku państwowym będąe, 
używajmy jako synowie nowej epoki wszystkich 
nowożytnych zdobyczy, pielęgnujmy we wszyst- 
kich kierunkach stosunki bratnie między oboma 
narodami — a ta wzajemność nasza uwieńczoną 
zostanie najpiękniejszą nagrodą — pomyślnością 
obu narodów. 

Wielkiemu Kościuszce, wszystkim patryotom, 
którzy życie swe narodowi i ojczyźnie poświęcili, 
niech będzie wieczna sława i pamięć I 


(Wieczorek w Kole artystyczno-literackiem). 


Spodziewamy się, że nikt nas nie posądzi o 
stronniczość płynącą z przywiązania do naszego 
„Koła“, gdy powiemy, że wieczorek w Kole był 
punktem kulminacyjnym tych dni uroczystych, 
w których przyjmowaliśmy pobratymców naszych. 
Tutaj dopiero „rozwiązały się języki* — a cośmy 
słyszeli z ust Czechów, Kroatów i Serbów, taka 
nas przejęło radością, tak dowodziło gorącego 
wśród zachodnich Sławian umiłowania spraw pol- 
skich, takiego między nimi postępu myśli pol- 
skiej, że jak dobrze powiedział p. Buszczyński: 
„uczuliśmy się silniejszymi”. 

Około godziny 9 salony Koła zaczęły się za- 
pełniać gośćmi. Z Czechów przybyli: Tonner, 
Howera, Jellinek, Howorka, Tumlicz starosta ko- 
lińskiego Sokoła, Prager sekretarz, Kwapil, Szwab- 
Polabsky i wielu innych. Przybył także kroacki 
młody poeta Harambasicz i Serb Boszkowicz. 
Ogółem było przeszło 60 osób. 

Przy przekąsce i winie — pierwszy powitał go- 
ści prezes Kossak, poczem p. Mikołaj Bołoz 
Antoniewicz na pół żartobliwie mówiąc o 
wygodnym dla poety rymia: Lech — Qzech — 
wniósł toast na wieczuą miłość i zgodę Lecha 
i Czecha. 

Grzmiącymi oklaskami powitany — zabrał głos 
ukochany Tonner: Nigdy nie czułem się tak 
szczęśliwym, jak w tych dniach. gdy myśl, któ- 
rą przez lat 30 szerzyłem, myśl bratniego przy- 
mierza Polaków i Czechów widzę zwycięską. Mia- 
łem to szczęście wychować się w tej myśli, kar- 
miony Waszemi dziejami, Waszem piśmienni- 
ctwem, Waszą pieśnią — i poznać was tutaj 
w kraju i pokochać, Dzisiaj powiadam sobie: idę 
górą, bo myśl, która mnie ożywiała od lat mło- 
docianych, idzie górą. A eo mnie najbardziej 
cieszy, to, że wszystko, co tu od dwóch dni wi- 
dzimy, stało się swa sponte, samo z siebie, nie 
uakazane z góry, ale wyszło z samego narodu. 
Dowodem tego, żeśmy tak licznie na was spadli 
jak szarańcza — nie na to wszakże, żeby Was 
zjeść, ale żeby Waszą dłoń uściakać i u Waszych 
ołtarzy prosić Boga, by Wam się lepiej działo. 
Długośmy się nie znali — toż zapomnieliśmy o 
sobie, a nieraz nawet sobie szkodzili. My wspo- 
minali z goryczą Waszych Lisowczyków, eo prze- 
ciw nam na Białej Górze walczyli — Wy naszych 
vondramsserów, którzy Wam się tutaj za dawnych 
rządów, jako germanizatorowie tak bardzo dali 
we znaki. Legenda mówi o Lechu i Czechu — o 
ich rozejściu się — o tem, jak się potem znowu 
poznali, i jak na tem miejscu stanął Poznań. 
Reprezentujemy dzisiaj to poznanie — a za niem 
pójdzie trwała miłość i sojusz. Dzieje narodowe- 
go odrodzenia Czech dowodzą, że nie oręż nas 
zbawił — ale duch nas zbawił. Żaden cytat 
z pisma świętego tak mi nie przypadł do serca, 
jak słowa św. Pawła: prawda was wyzwoli. Apo- 
stołami prawdy są literaci i artyści. Zdrowie apo- 
stołów prawdy ! 

Ks. Polkowski. Powiedziano: gdzie wiele 
przygotowań, tam nie z dyalogu. Tu nie było 
wielu przygotowań — toż dyalog poszedł dobrze, 
Nie wiedzieliśmy, że tak liczne grono nawiedzi 
nas — tem droższe więc dla serca naszego te 
odwiedziny. Stało się to wszystko bez obliczania. 
Nikt tego pod kredkę nie brał — ale stał się 
fakt ważny — z którym liczyć się musimy nie- 
tylko my, ale i ci, co patrzą na nas z oddali. 
A znaczenie tego faktu? Naprzód znaczenie dla 
serc naszych — wznowienie braterstwa, chwilo- 
wo zapomnianego. A jakie znaczenie polityczne — 
o tem tu nie rozprawiajmy, ale, że dobre, to 
serce uam mówi. Ludzie, gdy jak żółwie w sko- 
rupie swojej się zamkną, to nie nie znaczą— ale 
gdy się zbliżą, łączą. komunikują, stają się siłą. 
Dotąd było u nas głucho o naszej łączności, a eo 
gorsza, wspominaliśmy nieraz wzajemne krzywdy. 
Na te wspomnienia rzućmy grudkę ziemi taką, 
aby ona jak ołów zaciężyła nad tem, co nam i 
Wam wstyd przynosi, i jak wiekiem trumny to 
przykryła. Nie wspomnieniem żyjmy, ale myślą 
o przyszłości — spodziewajmy się, że szczęśliw- 
szej. Pamiętajmy wraz, że nasza katedra na Wa 
welu wzniesioną jest pod wezwaniem ów. Wacła- 
wa, Waszego i naszego patrona. To rozkaz z nie- 
ba, abyśmy się poznali, abyśmy się po polsku 
kochali — po czesku nie dali | 

Dr. Warszauer. Towarzystwo kolińskie „So- 
kół* podniosło myśl odwiedzenia Krakowa, by 
na własne oczy zobaczyć zabytek ongi naszej 
wielkiej przeszłości. by oglądać te wspaniałe i 
piękne pamiątki a zarazem p znać się bliżej z na- 
mi i zawiązać szezery węzeł braterstwa. Za niemi 
pospieszyli Sokoły i z innych miast — nawet 
złota Praga ma swoich przedstawicieli. Przybyli 
posłowie, delegaci, profesorowie, nauczyciele, sło- 
wem są wszystkie stany reprezentowane, — są 
i „Sokolice“ — rzec można cała Czechia się ru- 
szyła, tak myśl Sokołów kolińskich znalazła silny 
oddźwięk z kraju. Koło literackie zaprosiło was 
panowie na skromny wieczorek, abyśmy wymie- 
nić mogli zdania, aby Wam podziękować serde- 
cznie za tak liczne przybycie — a przedewszyst- 
kiem inieyatorom tej myśli, Sokołom kolińskim. 
(Oklaski. Niech żyjąl Na zdarl). Dalej opowie- 
dział mowca po krótce dzieje ciężkiej wałki Cze- 
chów o byt narodowy, usiłowania ich wielkich 


niech się staną wielkiemi i niespożytęmi bryłami | patryotów na polu nauki, handlu i przemysłu, — 


NOWA REFORMA, 


podniósł ich ofiarność, która najwspanialej się 
objawiła szczególnie w utworzeniu „Maticy* i wy- 
budowaniu narodowego testru. Słowem, dokazali 
cudów i wywołali podziw u całego świata. W koń- 
cu mowea podniósł niechęć Niemeów, którzy 
z pewną nienawiścią wyrażają się o przybyciu 
Czechów do Krakowa, nazywając je czesko-polską 
demonstracyą. Czyż nam nie wolno robić demon- 
stracyj? (Brawo). A Niemcy czy nie urządzają 
demonatracye, szezególnie pour le roi de Prusse? 
(Wybornie! Brawo!). My zbliżając się do siebie, 
nie pragniemy na niczyją szkodę działać — my 
pragniemy jedynie, aby każdy naród miał swoją 
autonomię, swój język, nie odmawiamy nikomu 
praw — nie chcemy tylko, aby nami rządzili. 
(Oklaski!) Mowea zakończył toastem na cześć i 
sławę narodu czeskiego (Huczne oxlaski — Na 
zdar!). 

P. Stefan Buszczyński przemówił jak na- 
stępuje: 

Naród, który od tylu wieków przez straszne 
przechodził koleje, który wśród najnieprzyjaźniej- 
szych okoliczności umiał zachować to, eo jest 
najdroższego: język, wiarę i zamiłowanie swobo- 
dy — naród, który wydał tak znakomitych mę- 
żów, jak Szafarik, jak Kolar i wielu innych, a 
dźłstwysłał do nas tak dostojnych gości — naród, 
który jednością, wytrwałością stworzył takie dzie- 
ła, jak „Matica czeska“, jak „Narodne diwadlo*, 
jak „Rudolfinum*, który olbrzymie zrobił postę- 
py w przemyśle, w handlu, we wszystkich galę- 
ziach publicznego bytu — naród, który przyjął 
za hasło: „Ne dajmose* i czynem je stwier- 
dza — taki naród dał dowód, że jest dzielnym, 
rozumnym, praktycznym. Cześć mu i sława! 

Dziś, naród czeski nowe na polu powszechnem 
położył zasługi. Seieśnił z nami bratnie ogniwa. 
Czy panowie dostrzegliście. że odkąd tu przybyli 
ci dostojni goście, każdy z nas uczuł się silniej- 
szym ? 

Ale rozszerzajmy to bratnie Koło łącznością, 
do której oni wraz z nami wyraźną wskazują dro- 
gę. Nie zapominajmy o naszych południowych 
braciach, o prawdziwych potomkach Sławian, 
o mieszkańcach z nad Dunaju, z nad Sawy i Dra- 
wy! Wyrażam życzenie, abyśmy się z nimi ści- 
śle połączyli! Wnoszę toast za pomyślność tych 
narodów, których dostojni przedstawiciele są po- 
śród nas, za pomyślność Serbów, Horwatów, Dal- 
matyńców i wszystkich prawdziwych potom- 
ków sławiańskiego plemienia. 

Poseł Hewera: Nasze pieśni narodowe, któ- 
re z serca narodu płyną, które śpiewa z zapałem 
dziecko i mąż dojrzały, i dziewka bosa i dama 
w pałacu, są sobie pokrewne. Byliśmy młodzi 
jeszcze, gdyśmy śpiewali ze łzami: „bywali Cze- 
chowiel,* ale gdyśmy śpiewali wasze „jeszeze nie 
zginęła“, to w nas wstępowała otucha, bo jak 
gdybyśmy widzieli że tu Polska jest i że pod jej 
skrzydłem bratniem żyje Czechia. Pieśń wasza 
była źródłem natehnień do pracy. Z chłopiąt wy- 
rastali męże i ezyniliśmy bilanse narodowe, a te 
bilanse były smutne. Nie mieliśmy jak wy, szla- 
chty patryotycznej, narodowej, nie mieliśmy swe- 
go mieszczaństwa, a nasz lud, ten diament w ka- 
żdym narodzie—spał. Wtedy śpiewaliśmy pieśń 
waszą i nią się krzepili. Że nie zgiuęła Czechia, 
wyście się nie mało do tego przyczynili, bo sta- 
nęliście wzorem poświęceń i ofiarności i wiary, 
udowodniliście, że nie ma nieszczęścia, z które- 
goby się dźwignąć nie można. Wy byli w poli- 
tyce naszymi nauczycielami, wyście obudzeniem 
i rozwojem waszej literatury dali popęd do takiej- 
że pracy literackiej innych Sławian. A widząc to 
wszystko powiedzieliśmy sobie, że zaiste ta Pol- 
ska, która tak wytrwać umiała, nie zginęła, ale 
będzie wielką i sławną, że pod bokiem waszym 
żyć będzie Czechia, że miecz wasz złamany, ale 
czysty, jasny jak brylant, będzie jeszcze spojony 
i będzie ostrzejszy i osłoni pobratymeów od wszel- 
kich niebezpieczeństw. Czechia będzie waszym 
wiernym sojusznikiem, a my wierzymy, że i wy 
naszymi zostaniecie i będziecie dla nas zawsze 
wzorem, a utworzy y wtedy sojusz tak silny, że 
„bramy piekielne nie przemogą go*. 

Dla braku miejsca musimy odłożyć resztę spra- 
wozdania na jutro, dodając tylko, że przemawiali 
jeszcze: poeta kroacki Harambasiez, którego 
porywająca, prawdziwie wulkaniczna wymowa o- 
budzała nieopisany zapał, Jellinek, Roma- 
nowicz, Prager (sekretarz Sokoła), Jawo- 
rowski ze Lwowa, Boszkowiez z Belgra- 
du, Kossak. Powstawszy od stołów, udali się 
zgromadzeni do salonu, gozie zaproszono po chwiii 
kilka pań czeskich, o których wprzódy nie wie- 
dziano, że są w sąsiedniej kawiarni Dyktarskiego. 
Wzniesiono więe toast na ich cześć, a wśród mi- 
łej i nadzwyczaj ożywionej pogadanki przeciąg- 
nęło się zebranie blisko do godziny drugiej po 
północy. Wieczór ten był niezawodnie najpięk 
niejszym ze wszystkich, jakie dotąd były w Kole, 
i zostawił niezatarte w obecnych wspomnienie. 

Wczoraj około godziny 3 po południu, muzy- 
ka Sokoła kolińskiego udała się do ogrodu pre- 
zesa Baranowskiego, gdzie przebywa na letniem 
mieszkaniu pani prezydentowa Weiglowa, chora 
jeszcze zawsze na nogę. Muzyka chciała się po- 
pisać przed dostojną małżonką naczelnika miasta 
która z żalem nie mogła brać udziału w przyję- 
ciu gości czeskich. Zeszło się też w ogrodzie o- 
koło trzydziestu serdecznych tych gości — kilku 
członków miejscowego komitetu przyjęcia, prezes 
Baranowski i najbliższa rodzina prezydenta. Wśród 
dźwięków muzyki, grającej przeważnie pieśni na- 
rodowe czeskie i polskie, dostojni gospodarstwo 
gościnnie podejmowali obecnych, przyczem wzno- 
szono liczne toasty na zbratanie obu narodów. 
na cześć gości, prezydenta i jego rodziny, komi- 
tetu urządzającego, na cześć wybitniejszych z obec- 
nych osób — na cześć pań polskich i czeskich. 
O godzinie 5 zakończyło się to zebranie, z któ- 
rego wszyscy obecui jak najlepsza odnieśli wra. 
żenie. 

W południe znowu podejmował u siebie nau- 
czycieli czeskich p. Ignacy Żółtowski, znany gor. 
liwy obrońca i protektor szkół i oświaty. Przyję- 
cie odbyło się w ogrodzie demu, gdzie mieszka 
p. Żółtowski — a prócz nauczycieli czeskich 
byli także obeeni liczni reprezentanci krakow- 
skiego świata padagogicznego. 


(Wiecsorek akademicki.) 


Wiadomo, iż w ciągu ostatnich lat między 
młodzieżą czeską a uczniami Jagielońskiej wsze- 
chniey wytworzył się stosunek pełen serdeczno- 


ści i braterstwa, a utrwalał się przez częstą ko- 
respondencyą wydziałów akademickich stowarzy- 
szeń polskich i czeskich, oraz przez zbliżenie się 
w czasie zjazdów w Pradze i w Krakowie. Z wiel- 
ką też radością dowiedzieli się przebywający do- 
tychczas w mieście akademicy krakowscy o przy- 
byciu swych kolegów ze Złotej Pragi. Mimo po- 
ry wakacyjnej udaremniającej wszelkie wystąpie- 
nie w poważniejszej liczbie i niedozwalającej na 
utworzenie osobnego komitetu dla przyjęcia cze- 
skich akademików — myśl wspólnego przepę- 
dzenia paru godzin na zabawie i szczerej wymia- 
nie myśli rozeszła się piorunem i wszędzie jak 
najmilej została przyjęta. Bez oficyalnych ogło- 
szeń lub wezwań umówiono się, iż miejscem 
zbornem będzie ogród strzelecki, w czasie kon- 
certu kolińskiej orkiestry. 

Wezoraj też o godzinie 6'/, wieczorem zebra- 
ła się liczna gromadka młodzieży czeskiej, lwow- 
skiej i krakowekiej, która wzrastała z każdą chwi- 
lą, dzięki energicznemu wezwaniu, wygłoszonemu 
z estrady przy dźwiękach trąbki. Piękną chwilę 
stanowiły powitania tylu pobratymców Sławian, 
którzy pierwszy raz w życiu widzieli się, a do 
spotkania przywiodła ich wspólność wiary i prze- 
konań, jedna cześć dla przeszłości, i jedne na- 
dzieje na przyszłość. Pierwotna myśl przepędze- 
nia wieczoru w obrębie ogrodu spełzła na niczem 
dla braku krzeseł i miejsca, wyruszono więe tłu- 
mnie do pobliskiego zakładu Leona, gdzie wielka 
sała zaledwie mogła pomieścić to doraźnie zwo- 
łane zebranie. 

Zgromadzenie zagaił członek komitetu, delegat 
czytelni akademickiej p. Koneczny, długiem i 
pełnem zapału przemówieniem w języku czeskim. 
Mowca piwitał gości, złożył im serdeczne podzię- 
kowanie za przybycie a następnie rozwinął myśl, 
iż hasło: „Jeszcze nie zginęła“. równie drogiem 
winno być dla młodzieży czeskiej, jak Świętem 
jest dla Polaków i że hasło to stanowi podniosłe 
zadania przyszłych lat. Odrazu zapanowała w 
zgromadzeniu najpogodniejsza harmonia, a porzą- 
dek był wzorowy. Już to Czesi nie potrzebują 
wezwania do karności nawe przy zabawie a pol- 
ska młodzież umiała się zastosować do tego 
obyczajn. 

Około stołu na przemian siedział akademik 
praski obok Krakowiaka lub gościa z nad Pełtwi, 
czerwone ich koszulki, czamary, mięszały się z na- 
szemi w serdecznej zabawie. Zapoznawano się, 
odkrywano wzajemnie z pragnieniami i uczucia- 
mi — porozumiewanuo się. W liczbie obecnych 
pojawił się dr. Jan Jodłowski, przyjaciel krakow- 


skiej młodzieży, do niedawna redaktor jednego | 


z pism akademickich. Poważany i kochany przez 
tutejszych a nie obey i Czechom, powitany zo- 
stał hueznymi oklaskami i przez aklamacyą obra- 
ny przewodniczącym „komersu*. 

Zdrowie przewodniczącego wzniósł sympaty- 
czny i di archiwaryusz scenarskiego spolku 
p. Edward Slavik, student medycyny. Mowca 
wspomniawszy z boleścią o śmierci Baraka, głośne- 
go przyjaciela młodzieży czeskiej i niezmordowa- 
nego krzewiciela oświaty, podniósł znaczenie i 
wartość przyjaciół młodzieży, ludzi należących 
wiekiem do poprzednich pokoleń a umysłem i 
sercem odczuwających zapał najmłodszej genera- 
cyi i pracujących z nią dla jej haseł i jej idea- 
łów. Wyraziwszy żywą radość, iż młodzież kra- 
kowska ma takich ludzi w swem gronie, wzniósł 
toast na cześć dr. Jodłowskiego, byłego redakto- 
ra Przyszłości. 

Potem rozpoczęły się naprzemian przemówie- 
nia w obu językach i pieśni narodowe Czechów 
i Polaków. 

Pieśni śpiewano stojąc, a liczna publiczność 
zebrana w głównej sali w pobocznych pokojach, 
grzmiącymi oklaskami wyrażała współność na- 
stroju umysłów z nastrojem młodzieży. 

Z Czechów zabierali kilkakretnie głos panowie 
Edward Slavik, który wzniósł prześliczny toast 
na cześć matek i dziewie polskich oraz sławił 
wpływ poezyi polskiej na pokolenia — i Ulrich 
Jindrisch, chemik z Kacova. Z akademików pol- 
skich zabierali głos pp. Jendl medyk, b. prze- 
wodniczący czylelni akademickiej krakowskiej, 
który nawiązawszy do wspomnień z pobytu swe- 
go w Pradze, rozwinął piękne nadzieje przyszło- 
ści ze zbliżenia się wzajemnego Czechów i Po- 
laków, oraz pił zdrowie niewiast i „slecznych* 
czeskich. 

Dr. Jodłowski podniósł hasło młodego poko- 
fenia, — Bąkowski, prawnik, zaznaczył przyna- 
leżność Polski i Czech do eywilizacyi zachodniej 
i przypomniał wielkie Xrzywdy, jakie wschód wy- 
rządził obu narodom. Żabierali nadto głos: przed- 
stawiciel Sokoła lwowskiego, propagujący z za- 
pałem myśl tworzenia w kraju gimnastycznych 
stowarzyszeń. Dziubczyński prawnik, Łuszezkie- 
wicz medyk, który pił zdrowie akademików na- 
leżących do Sokołów— stowarzyszeń, mających 
na celu wytworzenie w narodzie poczucia solidar- 
ności i wyrobienie sił fizycznych. Mikołaj medyk 
który pazemawiał na cześć ludu czeskiego i 0- 
światy qudowej — oraz inni. Wśród całej zaba- 
wy, która trwała do 9 wieczór, ani jeden dys8o- 
nans nie zamącił podniosłego nastroju ducha — 
ai Polacy i Czesi przekonali slę z radością i otuchą, 
iż w przekonaniach ich i dążeniach nie ma różnie. 
Osią, około której toczył bieg myśli eałego zgro- 
madzenia były przemówienia i rozmowy o wol- 
nośći, o ludzie czeskim i polskim, o budzeniu 
wśród tych ludów, zwłaszcza w klasie włościan 
pojęć o narodowości, o obywatelskich obowiąz- 
kach i spółecznym ich stanowisku. 

Po zakończeniu komensu młodzież udała się 
wspólnie na salę do strzelnicy, żeby — jak woła- 
no—Czesi zobaczyli mazura, a Polacy Resedę. 


Sejm krajowy. 


P. marszałek rozesłał w tych dniach zaprosze- 
nie do posłów, w którem zawiadamia, że dnia 
2 września odbędzie się 26 posiedzenie I sesyi 
V peryodu Sejmu krajowego o godzinie 11 rano, 
po uroczystem nabożeństwie, ktore się odprawi 
lednocześnie w łacińskim kościele katedralnym 
i gr. kat. cerkwi. || 

Porządek dzienny jest następujący : 

1) Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego 0 zatwierdzenie poręczenia pożyczki 
rządowej 300.000 złr. na zasiewy jesienne W C- 
kolicach powodzią dotkniętych. Sprawozdawca 
poseł Wereszczyński. m: 

2) Sprawozdanie komisyi lustracyjnej 0 Czyn- 
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nościach Wydziału krajowego za czas od 1 lipca 
1882 do 1 lipca 1883. Sprawozdawca poseł Gross. 

8) Sprawozdanie komisyi konkurencyjnej o u- 
stawie konkurencyjnej kościelnej. Sprawozdawca 
członek Sejmu Rittner. 

Równocześnie rozesłane zostało sprawozdanie 
Wydziału krajowego o zamknięciu rachunkowem 
funduszów krajowych za r. 1882. 


Przeglad polityczny. 


Kraków, 18 sierpnia. 


Urzędowy rosyjski Journal de St. Petersbourg, 
którego jedną z najważniejszych czynności jest 
zwykle odwoływanie i zaprzeczanie niedyskre- 
tnym, błędnym, lub prawdziwym wieściom o wy- 
padkach w Rosyi, podawanym przez dzienniki 
zagraniczue, w ostatnim numerze artykuł o wy- 
padkach w Warszawie i aresztowaniach uczestni 
ków socyalno rewolucyjnego stowarzyszenia. Na 
zasadzie źródłowych informacyj Jour. de St. Pe- 
tersboury twierdzi, że doniesienia gazet zagrani- 
cznych są przesadzone. Rewizye nie odkryły ani 
dynamitu, ani broni, a tylko broszury i prokla- 
macye socyalistycznej treści, z powodu czego 
aresztowano w ogóle 32 osób, w tej liczbie 8 
prawosławnych, 21 katolików, 7 żydów i jeden 
bezwyznaniowiec. 

Ani cyfry te, ani wreszcie całe zaprzeczenie 
nie zasługuje na wiarę, najpierw ze względu, iż 
Journal nieraz już schwytany został na tenden- 
cyjnem kłamstwie, następnie, iż liczba prawosła- 
wnych czynowników rosyjskiego sądownictwa are- 
sztowanych i wydalonych ze służby wskutek 
ostatnich wypadków wynosi więcej niż trzech 
podług doniesień od trzech tygodni. Cały więe 
elaborat dziennika dąży do kompromitowania 
rz ak których zwykle identyfikują z Pola- 
ami. 


Petersburskija Wiedm. potwierdzają nasze do- 
niesienie, iż pomiędzy Rosyą i Austryą zawartą 
została konwencya, na mocy której władze sądo- 
we warszawskiego, lwowskiego i krakowskiego 
okręgu sądowego, tak w sprawach cywilnych 
jako też i w sprawach kryminalnych, będą mo- 
gły porozumiewać się i działać bezpośrednio. 

Z Kazania donoszą, iż część warsztatów i su- 
szarnia rządowego młyna prochowego wyleciały 
w powietrze. Wskutek eksplozyi zgorzało do szczę- 
tu pięć najbliżej położonych budowli, w których 
gruzach znalazło Śmierć kilkunastu robotników. 
Kilka trupów wydobyto. Eksplozye w rosyjskich 
fabrykach prochu zdają się być obecnie na po- 
rządku dziennym. 


Cała polityka Niemców obraca się obecnie o- 
koło dwóch zasadniczych punktów, % j. około 
przygotowań do bliskich parlamentarnych wybo- 
rów i około zjazdu Bismarka z Kalnokym. Co do 
pierwszego punktu — to wszystkie gazety nie- 
mieckie przepełnione są sprawozdaniami z czyn- 
ności i energicznych zabiegów wszystkich stron- 
nictw około przeprowadzenia swoich kandydatów, 
w kiórej to robocie i rząd nie pozosiaje w tyle, 
ale stara się przygotować między ludnością grunt 
dla kandydatur ministeryalnych. Obok tego zaj- 
muje się żywo opinia publiczna pytaniem, nad 
czem też obradują w Warcinie pierwsi ministro- 
wie państw sprzymierzonych środkowej Europy, 
t. j. Bismark i Kalnoky. Że wchodzą tam w grę 
także sprawy egipskie, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, zwłaszeza wobec faktu powołania do 
Warzyna p. Derenthala, niemieckiego gene- 
ralnego konsula dla Egiptu, który jako znawca 
w kwestyach finansowych dodany był hr. Muen- 
sterowi w charakterze doradcy na konferencyi 
londyńskiej. Berlińska Nationałzeitung i Strasb. 
Post miotają się na Anglię, jako na państwo, 
które zaburza spokój europejski przez zwichnięcie 
równowagi wpływów mocarstw. Nie traci jednak 
nadziei, że Niemcy wyjdą z tej kampanii dyplo- 
matycznej z „fałszywym“ Gladstonem zwycięzko, 
i że kanelerz potrafi tak poprowadzić sprawy swo- 
jego narodu, iż nic mu zagrażać nie będzie, a 
jeżeli kto — powiada — straci na tem, to jedy- 
nie tylko sama Anglia, której nieprzyjazne sta- 
nowisko względem Niemiec z pewnością na dobre 
nie wyjdzie. 


Posiedzenie senatu francuskiego rozpo- 
częło się w sobotę o godz. 9 zrana. Wobec nie- 
bezpieczeństwa zdeklarowanej już wojny z Chi- 
nami, głównym przedmiotem obrad było uchwa 
lenie kredytu na wyprawę tonkińską. Projekt rzą- 
dowy o udzielenie potrzebnych funduszów na ten 
cel, który już poprzednio Izba deputowanych za- 
twierdziła, wniósł teraz w senacie prezydent mi- 
nistrów p. Fery. Sprawozdawca hr. Saint 
Vallier oświadczył imieniem komisyi, że byłoby 
najpożądańszem, aby obrady nad wnioskiem tym 
odroczyć do chwili otwarcia nowej sesyi parla- 
mentu, a tymczasem jako kwestyę naglącą, za- 
twierdzić sumę potrzebną. 

Na to odpowiada ks. Broglie, zastrzegając 
się przeciwko zidentyfikowaniu przyznania żąda: 
nego przez rząd kredytu z popieraniem polityki 
kolonialnej Ferry'ego. Zapewne — powiada — 
obrady po ponownem zebraniu się Izb będą su- 
rowym sądem rządu, który na niepotrzebnej ga- 
daninie 10 dni w Wersalu zmarnował, a teraz 
dla sprawy rozstrzygające) o honorze Franeyi, ży- 
ciu wojowników i rozkwicie haudlu ani jednego 
dnia nie znajduje wolnego. 

Zadną więc miarą nie możemy się zgodzić na 
to, aby przyjęcie kredytn uznać za jedno z udzie- 
leniem wotum zaufania rządowi. Gabinet nie do- 
trzymał — powiada mowca — swoich zobowią- 
zań, na nim więc cięży odpowiedziałność za na- 
stępstwa, jakie tak Niezręczne wyzyskanie dobrej 
sposobności za sobą może pociągnąć. Również i 
większość parlamentu przyjąć musi na siebie część 
winy za stałe popieranie zgubnej polityki rządu. 

Saint Yallier raz jeszcze zabiera głos, z” 
rzucając ks. Broglie, że przekracza granicę sprt 
wozdaniem zakreśloną, poczem Ferry protestuje 
przeciw temu, żeby senat, zatwierdzając jego 
projekt kredytu, równocześnie rzucał mu w oczy 
wotum nieufności. Następuje głosowanie. Prawi- 
ca wstrzymuje się od głosowania. Mimo to pro- 
jekt kredytu przyjęto 193 głosami przeciwko je- 
daemu. 

Przed zamknięciem posiedzenia, które miało 
być już ostatniem w tej sesyi, p. Marti 
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Fenille, minister sprawiedliwości, przedłożył 
jeszcze wniosek o reformie ustawy wyborczej se- 
natu. poczem o godz. 8 po południu, po przemo- 
wie marszałka Canroberżia, który raz jeszcze 
oświadczył się przeciw zasadzie rządowej kolo- 
nialnej polityki, odczytano orędzie prezydenta re- 
publiki odraczające obrady i sesyę zamknięto. 
Tegoż dnia i Izba deputowanych po raz 
ostatni obradowała w obecnej sesyi. Na porząd- 
ku dziennym była interpelacya postawiona przez 
Raspaila a dotycząca spraw wewnętrznej ad- 
ministracyi kolei orłeańsko-południowej. Podse- 
kretarz stanu w wydziale robót publicznych od- 
powiedział, że państwo nie jest w możności za- 
pobiedz nadużyciom w wewnętrznej administra- 
cyi kolejowego towarzystwa. Ztąd wywiązuje się 
dłuższa dyskusya beż pozyty wnej jednak uchwały. 
Prezydent Brisson zamyka sesyę Izby. 


Jak ostatnie telegramy doniosły wojna w Ton- 
kinie już rozpoczęta. Według depeszy zamie- 
szezonej w Times, dzieje się to na skutek uporu 
republiki francuskiej, która stanowczo odrzuciła 
projektowane jej przez Anglią i Niemcy pośre- 
dnictwo w załatwieniu kwestyi zatargu chińskie- 
go na drodze pokojowej. Rząd pekiński rozdra- 
żniony nadmiernemi żądaniami Francyi, co do 
odszkodowania. cofnął pierwotne swe propozycye 
i wszelkie zerwał układy. Równocześnie nadesła- 
no na granicę tonkińską silne oddziały wojsk i 
poczyniono przygotowania do napadu. Szerzy się 
nawet pogłoska, że nagła Śmierć króla Anama 
nastąpiła skutkiem otrucia go przez mandary- 
nów, którzy pragnęli wywołać apti-francuskie za- 
bnrzenie. Niemniej i Czarne flagi z Laskai spo- 
sobią się do zajęcia pozycyi zaczepnej. Admirał 
Coubet i gen. Millot żądają pomocy w wojsku, 
w pieniądzach i w rekwizytach wojennych za- 
chodzi bowiem bawa, aby korsarze tonkińscy 
nie napadli naich posterunki słabo na granicaah 
reprezentowane wprzód, nim będą w możności 
skutecznie im stawić czoło. Wprawdzie dzienniki 
francuskie, a zwłuszczu urzędowe organa, zaprze- 
czają antentyczności tych zatrważających wieści, 
mniej jednak faktom jest, że postawienie na 
estatniej sesyi parlamentarnej wniosku o udziele- 
nie kredytu na wyprawę tonkińską, jako sprawy 
naplącej oraz ogłoszenia rozporządzenia ministra 
wojny, aby bezzwłocznie 1500 uigierskich strzel- 
ców do Azyi wysłać, stwierdza istnienie niebez- 
pieczeństwa. Opiuia publiczna we Francyi oświad 
cza się wprawdzie za koniecznością wojny tej, 
ale zarazem nie ukrywa obawy przed najgorszym 
wrogiem, t. j. chorobą, która, jak donoszą tele- 
gramy, sroży się między tonkińskiemi wojskami. 
Kilka rostrzygających zwycięstw i chlubny pokój 
byłby najpożądańszym. 


Tegoroczną sesyęę angielskiego parla- 
meutu odroczono d. 14 bm. Przed zamknięciem 
jednak posiedzeń przyszło w Izbie gmin do 
żywszej polityczaej dyskusyi. Głównym sprawcą 
pewnego rozdraźnienia był lord Churchill, 
który poddał ostraj krytyce wewnętrzną i ze- 
wnętrzną politykę rządu — zarzucając mu nie- 
umiarkowaną rozrzutność państwowych funduszów, 
co najlepiej okazuje gię na przykładzie, że od 
roku 1880 do dziś dnia wydatki na samą admi- 
nistracyę pomnożyły się o 5 milionów funtów 
szterlingów. Również ma za złe rządowi, że nie 
dotrzymał przyrzeczenia co do poddania pod ob- 
rady parlamentu wniosku redukcyi państwowych 
wydatków. Childersa nazywa mowca podobnie 
niezdolnym podskarbim, jak złym był swojego 
czasu ministrem wojny lub niedołężnym szefem 
admiralicyi. Długa i nużąca sesya obecna wpły- 
nęła również bez podjęcia najmniejszego starania 
około podniesienia dobrobytu kraju. Tyle eo do 
wewnętrznej polityki — w zewnętrznej zaś je- 
szcze więcej widzi Churchill wad. Najważniejszą 
z nich jednak jest zły wybór, jaki rząd uczynił 
w oaobie lorda Northbrooka wysyłając go na ko- 
misarza do Kgiptu, gdyż ten w zbyt bliskich sto- 
sunkach stoi do domu bankowego „Baringa i 
braci“. Co zaś do planów rządowych wyprawy 
na odsiecz gen. Głordonowi — to uważa je mow- 
ca jedynie jako manewr rządu, dążący do pozy- 
skauia sobie jak majwiększej liczby stronników 
przy niedalekich już wyborach, Wreszcie zwraca 
się z interpelacyą do ministeryum, żądając wy- 
jaśnienia kwestyi irlandzkiej, która znów niedłu 

o t.j. z chwilą upłynięcia terminu ustawy wy- 
jatkowej, zajmie pierwsze miejsce. 

W imieniu rządn odpowiadał Childers 
broniąc polityki gabinetu. „Szanowny lord — p»- 
wiedział on — mógłby już raz opuścić drogę 
ciągłych zaczepek rządu, a jeżeli chce krytyko- 
wać jego działałność, niechajby to uczynił w spo- 
sób godziwy i rozsądny przynajmniej". Zbija 
twierdzenie poprzedniego mowcy, jakby lord 
Northbrost w jakichbądź stosunkach zestawał 
z bankowym domen Baringa. Przeciwko rządowi 
zabiera jeszcze głos Forster, przestrzegając je- 
go przedstawicieli, aby nie dali się uwodzić na- 
dzieją łatwych korzyści * nowozawiązanych sto- 
gunków z republiką transwalską — oraz Bart- 
let nastając na Gladstona, za to, że doprowadził 
do nieporozumień z Francyą, która w przeddzień 
konferencyi londyńskiej tak dobrze była dla An- 
glii usposobioną. 


Od kilku dni toczą się ciągle w Izbie bel- 
gijskiej gwałtowne rozprawy nad ustawą szkol- 
ną. Jako najgłówniejsze momenta tej sesyi uwa- 
żają powszechnie oświadczenie min'stra Jacobsa 
zgodne z wnioskami komisyi. Wielkie też budzi 
zajęcie stanowisko, jakie w te; sprawie zajęła 
prawica, której mowcy w zasadzie przyjmują rzą- 
dowy projekt, równocześnie żądając iednak wię- 
kszych przywilei dla szkół wolnych klerykalnych. 
Lewica za to nie ustaje w napaści na wniosek 
gabinetu, potępia go i głośno uznaje jako nieod- 
powiedni wymaganiom czasu. Interpelacya np., ja 
ką wnisół dnia 14 liberalny deputowany H ou- 
zean., wywołała ogromne wrażenie. Żądał on 
mianowicie, aby ministeryum coinęło swój wnio- 
sek, a natomiast postawiło inny prostszy z dwóch 
paragrafów tylko złożony. Z drugiej znów strony 
również liberalny Bara nastaje na rząd za to, 
że kwestyę finansową w tej sprawie prawie w zu- 
pełności pominął, (miny. powiada, za wielkie 
mają ponosić ciężary na rzecz szkoły, która w 
przekonaniu ludności nie przyniesie należytych 
korzyści. Minister Jakobs odpowiadał kiedyś na 
Fi Uwagi. Przyznał, że stosunek. w jakim pań- 
wo, prowincye i gminy składać się mają na 
undusz szkolny, nie jest jeszcze ustanowiony, 


ly każdym razie rząd nie zechce postąpić sobie 
niesprawiedliwie. To oświadczenie nie zadowoliło 
jednak żadnej z partyj parlamentarnych. Prawica 
widziała w tem ustępstwo rządu na rzecz libe“ 
rałów — lewica nie zadowalnia się też słowami. 
ale żąda czynów. Rozgoryczenie więc w Izbie 
nie ustaje. 


Kronika. 


Kraków, 18 sierpnia 


Urodziny cesarza. Dzisiaj od rana, jako w dzień 
urodzin cesarza Franciszka Józefa, orkiestry woj- 
ekowe przechodziły przez miasto bndząc mieszkań- 
ców miłemi dźwiękami muzyki. Na Wawelu odpra- 
wionem było nabożeństwo za pomyślność cesarza i 
panującej dynastyi, w obecności przedstawicieli władz 
wojskowych i autonomicznych oraz pnbliczności, O 
godzinie 10 rano w synagodze odprawione zostało 
nabożeństwo w obecności prezesa zborn, członków, 
oraz licznego grona pobożnych. 

Jubileusz dwóchsetletniej rocznicy założenia 56 
pułku piechoty zakończył się bankietem oficerskim 
w wielkiej sali hotelu saskiego. Pierwsze krzesło za- 
jal ksiądz biskup Dunajewski, otoczony generałami 
Baumgurenem i baronem Rambergiem. Toastem na 
cześć cesarza rozpoczął ich szereg generał Baum- 
garten, którego nazwisko nosi pułk obchodzący ju- 
bilensz. Drugi toast wzniósł generał baron Ram- 
berg, podnosząc Świetną przeszłość pułku, na cześć 
i zdrowie całego korpnsu oficerów tegoż pnłku. Na- 
stępnie pułkownik Kirsch zabrał głos dziękując za 
pochlebne słowa generałowi baronowi Rambergowi, 
tudzież księdzu biskupowi za zaszczyt zrobiony pnł- 
kowi przez odprawienie mszy polowej; w końcu 
dziękując wszystkim obecnym gościom. Czwarty to- 
ast wniósł generał Baumgarten odebrawszy telegram 
od głównokomenderującego generała księcia Win- 
dischgraetza, bawiącego w Rosyi na manewrach, na 
cześć i pomyślność księcia sercem i myślą obecne- 
go na tej uroczystości Poczem powstał ks. biskup 
Dunajewski, wypowiada po niemiecku radość swoją 
z powodu znajdowauia się w kole wojskowych, pod 
nosi, łe na oko zdawaćby się mogło, że wojsko- 
wość i duchowieństwo są to dwa przeciwne bieguny. 
tymczasem ksiądz bisknp jest zdania, iż wzajemnie 
się one stykają. Podnosi analogicznie znaczenie woj- 
ny, z walką jaką kościół prowadzi Wzywa do mi- 
łości wielkiej ojczyzny austryackiej, zachęca do wier- 
ności i poświęcenia dla tego, któremu ją zaprzysię- 
żono. —  „Posłuszeństwo i poświęcenie się są to 
dwie wielkie cnoty wspólne obydwom stanom, woj- 
skowości i dnchowieństwa.* W końcu, wyrażając 
się w arcypoclilebuych wyrazach o dzielności całej 
armii austryackiej, wnosi kielich na jej pomyślność, 
pijąc za zdrowie i powodzenie oręża. 

` Szósty z kolei toast wniósł prezydent miasta Dr. 
Weigel, podnosząc taktowne zachowanie się pułku, 
na cześć jego oficerów. 

Szereg toastów zakończony został wychyleniem kie- 
licha przez generała Baumgartena, na pomyślność ca- 
łego pułku jubileusz obchodzącego. 

Komitet czeski przybyłych w gościnę do Kra 
Kowa „Sokołów“, wzywa porozlepianą po rogach 
nlie odezwą, ażeby zechcieli stawić się dzić o go- 
dzinie 9 w roudin bramy floryańskiej celem wzięcia 
udziału w korowodzie z pochodniami urządzonym na 
cześć prezydenta miasta dra Weigla przez „Soko- 
łów* wszystkich bawiących w Krakowie Towarzystw. 

Na wystawę Tow. Przyj. Sziuk Pięknych na- 
deszły: Daczyńskiego „Dnmki ukraińskie*, Pociechy 
„Przy studni“, „Przed dworkiem“ akwarele, Zawiej- 
skiego „Sen“, „Para śpiewaków“, „Mefistofeles“, 
„Enropa*, „Azya“, „Ameryka“, „Afryka“. 

Obywatele Krakowa miłych gości czeskich po- 
dejmowali gościnnie zarówno po własnych domach, 
jak i na tak zwanych a szeroko rozpowszechnionych 
w naszem mieście „śniadaakach*, odbywających się 
w miejscowych handlach, Niepodobieństwem niemal 
było, ażeby wszyscy, wszystkim gościnność i naj- 
lepsze swoje chęci mogli okazać, To też po zabra- 
niu znajomości Krakowianie prowadzili Sokołów cze- 
skich do stałego miejsca swoich „śniadań* a tam 
wywiązywała się zażyłość i wymieriano zdania, 
Dowodzi to iż robiono co można aby okazać radość 
i gościnność. 

Dziś wieczorem w hotelu „Wiktorya* grono li- 
teratów artystów i przedstawicieli tutejszej inteligen- 
cyi, podejmować będzie kołeżeńską kolacyą przyby- 
łych literatów czeskich. 

Fabrykę cementu zakłada w dobrach swych 
Dębnikach, niedaleko za przewozem, właściciel tych- 
że dóbr hr. Czesław Lasocki. Cement mielony bę- 
dzie maszynami parowemi, zaś materyał brany bę- 
dzie ze skały obfitującej w wyborny wapień i mar- 
giel. Budowę fabryki prowadzi budowniczy p. Leon 
Kurkiewicz. 

Wypadki. Wczoraj w Płaszowie za Podgórzem 
wpadł do studni trzechletni chłopiea i utonął. Wła- 
ściciela -domu, którego żandarmerya po dwskroć 
wzywała do nakrycia studni, pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej, a studnię nareszcie z urzędu 
przykryte. 

Wczoraj rano przed świtem na Podgórzu na „Ko- 
cim zamkn* wszedł pewien amator kwaśnych Śli- 
wek na drzewo i zaczął polowanie, gdy nagle gałęź 
złamała się, a ptaszek, naturalnie dla braku skrzy- 
deł nie mogąc podlecieć w górę, spadł na ziemię i 
nogę sobie złamał, - 

O wyjeżdzie Czechów z Pragi do Krakowa i 
przejeździe ich przez Czechy i Morawę wspaniałe 
rzeczy wypisują dzienniki tamtejsze. Dnia 15 b, m. 
o świcie ze wszystkich stron z po 2a Pragi zjechali 
pociągiem uczestnicy, mianowicie z Pilzna, Taboru, 
Slanego, Nymburgu itp. Tłamy publiczności rozen- 
tuzyazmowane serdecznością pomysłu wycieczki do 
Krakowa i Polski, żegnały odchodzący peciąg towa- 
rzyski z 17 wagonów. Z Pragi wyruszyło 370 osób, 
Kilkaset robotników z warstatów kolejowych, gdy po- 
ciąg je mijał, wystąpiło z owacyą, świadczącą o du- 
chn szlachetnym, który tam masy przejmuje. Cała 
podróż dalsza była istotnie tryumfalną Nawet na 
stacyach, gdzie się pociąg nie zatrzymywał. ludność 
Świątecznie ubrana z uniesieniem przekazywała po 
zdrowienie dla Polski, na wszystkich stacyach wsia- 
dali nowi. W Kolinie czekał jnź gotowy i pełny po- 
cią drugi z 15 wagonów ustrojanych wieńcami i 
wstęgami. Całe miasto przyszło na dworzec. Kapela 
tamtejszego Sokoła zajęła jedeu cały wagon. Tam 
się przyłączyli Sokołowie z Podiebradn i Ozaslowa. 
Podobne sceny powtarzały się w Tyńcu polabskim, 
w Przełoweu. Z Pardubie wyruszył pociąg wśród 
okrzyków, że mury drżały, a wsiedli tam Sokołowie 
s Królodworu, Józefiny, Jaromierza, Skalic i niemie- 


po RÓ 


)rzyszeń rzemieslniezych i rolniczych jawiły się z mn- 
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ckiego Brodu. W Choceniu krzyżują się trzy koleje, 
które zwiozły mnóstwo uczestników. W Wilden- 
scliwerdt wsiadło blisko 100 osób, tak, że w Trze- 
bowie czeskiej liczba wzrosła już do 1.200. Tam 
już nie chciano przyjmować spóźnionych. W Hohen- 
stadt i w Litawie na Morawach deputacye stowa- 


zykami na dworcach, a dziewczęta, biało poubiera 
ne znosiły bukiety „dla Polaków*. Wspaniałe było 
przyjęcie w Ołomnńen. Wszystkie korporacye czesko- 
morawskie z choręgwiami zastano na peronie. Po- 
słowie Jestrzabek i Żaczek mieli przemowy, na któ- 
re odpowiadał Hevera, nazywająć wycieczkę piel- 
grzymką do Polski, która ma na celu przyczynić się 
do wzrostu Lipy słowiańskiej, Z taboryoką iście po- 
tęgą wyrzekł te słowa: „Chcemy być szczęśliwi i 
zadowoleni, nie chcemy uaruszać praw obcych , ale 
też nie damy dotknąć praw naszych i każdą dłoń, 
która się na nie targnie, straszną odepchnie- 
my pięśoią!* Z dworca udano się de miasta: 
trzech turnerów konno naprzód , kobiety w powo- 
zach, Sokoły kolińskie, 26 deputacyj Sokołów in- 
nych i 250 tnrnerów okolicznych konno. Pochód 
trwał całą godzinę: Ołomuniec nie widział nic po 
dobnego. W niemieckim Ołomuńcu nie sły- 
szano słówka niemieckiego. Wieczorem 
odbyła się zabawa w ogrodzie „v sklepich*, po 
której ruszono dalej nocą. 

Oświęcim, 16 sierpnia, Wystrzały armatnie i po- 
budka tutejszej straży ogniowej ochotniczej zbudziły 
dzisiaj nieco wcześniej mieszkańców naszego mia- 
steczka, którzy licznie pospieszyli na dworzec kole. 
jowy by powitać zacnych gości braci „Sokołów* 
czeskich w Oświęcimiu, jako na pierwszej stacyi 
polskiej. Dworzec nasz przybrał szaty świąteczne 
został bowiem bardzo gustownie, kosztem gminy 
miasta i obywateli tutejszych udekorowany. 

Raprezentacye miasta Oświęcimia z burmistrzem 
p. Knihiniekiem na czele, gmina Babice z panem J. 
Stachurą, tutejsze kasyno z prezesem p. dr. G. No 
wakiem, straż ogniowa ochotnicza wiedziona przez 
swego naczelnika W. Winklera, wreszcie reprezen- 
tacye straży ogniowych z Kęt i Krakowa, jakoteż 
licznie bardzo zebrana publiczność oczekiwali z bi- 
jecem seraem przybycia pociąga. 

Z ukazaniem się tegoż na dworou, rozległy się 
salwy armatnie, a muzyka straży zaintonowała „Hej 
Slavanie*, poezem burmistrz miasta p. Knihinicki 
serdecnemi słowy przywitał zacnych braci Czechów. 
Pan dr. Nowak imieniem towarzystwa kasynowego 
przemówił bardzo rozrzewniająco, zapewniając przy- 
byłych, że z tem sercem jakiem witamy ich tutaj 
na kresach, powita ich także Kraków, przywita kraj 
cały! Wreszcie przemówił b. naczelnik gminy Ba 
bice p. Stachura okrzykiem niech żyją „Sławianie*, 
niech żyją „Czechy* — muzyka „Sokołów* z praw- 
dziwą werwą zagrała nam „Jeszcze Polska niezgi- 
nęła* — a z tysiąca piersi wyrwał się jeden okrzyk 
„niech żyje“, „na zdar“, „niech żyją Czesi*, „do 
widzenia w Pradze* i przy tym to odgłosie i huku 
dział, ruszyły pociągi dalej do Krakowa. 

Szkoda przez straszny pożar w Kołaczycach zrzą- 
dzona była tylko w części ubezpieczoną w tutejszem 
towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń od ognia — 
które w ciągu niespełna tygodnia likwidacyę szkód 
wyrządzonych ukończyło i w dnin dzisiejszym kwo- 
tę 23.000 szłr. wypłaciło. To: spieszne działanie w 
obliczeniu szkód i szybkie wypłacanie każdemu po- 
szkodowanemu bez wszelkich biurokratycznych for- 
malności otworzyło oczy mieszkańcom, że się ubez- 
pieczać należy i że wszystkie towarzystwa zakrajo- 
we cebliczone na zyski, nie mają wobec naszego ja- 
ko najbliższego Żadnej racyi bytu. 

Środek na natrętów. Wiek każdy ma spekulan- 
tów, projektowiezów, ojców wynalazków rozlicznych, 
w ich mniemanin nowych, lubo nieraz dawno od>- 
słanych do dziejowej rupieciarni; głewem, ma różne- 
go rodzaju wydrwigroszów, którzy bądź bogaczów, 
bądź Indzi znaczne zajmujących stanowiska, trapią 
odwiedzinami i zachwalaniem swych genialnych po- 
mysłów. Człowiek tego rodzaju zjawił się był pe- 
wnego razu u księcia Welingtona. „Czego pan so- 
bie życzysz?* — zapytał wódz. — „Mam zaszczyt 
zaprezentować W. książęcej mości nowy a bardzo 
ważny mojego pomysłu wynalazek: koszulę, której 
żadna nie przebije kula“. „To rzecz ciekawa — 
wdziej pan ją!“ — a zwracając się do swego se- 
kretarza, książę rzekł. „Każ pan przywołać tu żoł- 
nierza z bronią nabitą; sprobujemy |* Ale nim se- 
kretarz wyszedł, wynalazoa jak stał, czemprędzej 
się wyniósł, wcale nieciekawy próby. W naszych 
czasach inseraty dzieuników podają do wiadomości 
powszechnej mnóstwo kosmetyków i leków na różne 
choroby niezawodnych. Czy nie byłoby rzeczą pra- 
ktyczną, aby wynałazcy na gobie odbyli próbę swych 
środków ? Potrzymaó tych nszczęśliwiaczy rodu ludz- 
kiego na ich koszt na oddziale obserwacyjnym, niech 
siebie odmładzają i upiększają lub zażywają piguły 
różnego rodzaju. Możuaby i żyjącego dla szczęścia 
bliźnich berlińskiego Orlicę zatrzymać w detencyi i 
czekać jego uiezawodnych liczb loteryjnych. 

Przestroga dla emigrujących do Ameryki. Izba 
poselska w Waszyngtonie przyjęła prawo wzbrania- 
jące przyjazdu do Ameryki robotników, którzy w 
Europie zakontraktowali przyjazd swój za Atlantyk. 
Ponieważ senat nie zdołał dotychczas zatwierdzić 
tego prawa, przeto do pewnego czasu prawo to je- 
szcze nie obowiązuje. Okoliczność tą, jak dowodzi 
tameczny dziennik Słar, zawiązane Świeżo towarzy- 
stwo pragnie wyzyskać. Konsercyum postanowiło przy 
pomocy rozsianych po Europie agentów w przyspie- 
szonym tempie zwerbować robotników i rzemieślni- 
ków do Stanów Zjednoczonych, aby ich przekazać, 
albo raczej przekandlować fabrykan$om, przedsię- 
biorcom kolejowym i w ogóle przemysłoweom po- 
szukującym tańszych sił roboczych. Towarzystwo 
wspomuiane, złożone z osób nie budzących zbytnie- 
go zaufania, nie powinno znęcić Europejczyków, 
chcących uniknąć zawodów i rozczarowania 

Kijowski uniwersytet, noszący nazwę św. Wło- 
dzimierza, obchodzić będzie 50-letni jubileusz w mie- 
siąca wrześniu r. b. Skutkiem tego rada tego nni- 
wersytetu uznała za właściwe wybrać sześć nie- 
mieckich znakomitości na człenków honorowych. Na- 
zwiska ich są: Billroth, Benedict, Briike, Langer, 
Meinert i Nitnagel. Rosyjsko-pruska przyjaźń nawet 
na kijowskie powagi naukowe widocznie wpływ wy 
warła. 

Tamiza wysycha. Długotrwałe wiosenne susze, 
które się przeciąpnęły blisko do połowy lata, zgu- 
bnie wpłynęły na stau wody w Tamizie. Ta rzeka 
szeroka i głęboka miejscami tak wyschła, że stała 
się zbyt płytką by po niej żeglować można, miej- 
scami zaś wielkością swoją woale nie zaimponowa- 
łaby skromnemu strumyczkówi. Kanał pomiędzy 
brzegiem rzeki a wyspą Ilui, zamienił się w zupeł- 
nie suchy wąwóz i tysiące ludzi pe jego dnie prze- 


chodzi spacerem na wyspę. A miejscowości podo- 
bnych do tej jest na Tamizie w roku bieżącym bar- 
dzo wiele. Stanowią one miejsce przyjemnych space- 
rów i rozmaitych zabaw, którym Anglicy, rozocho- 
ceni oryginalnością, oddają się z zapałem 


dworu“, a wezoraj „Krakowiaków i górali“ poprze- 
dzonem odśpiewaniem hymnu lndowego, zakończyło 
u nas Towarzystwo lwowskie szereg wysoko arty- 
stycznych i wielce sympatycznych przedstawień. Do- 
brze znany publiczności naszej z lat dawniejszych 


ekiej, wystąpił w roli studenta i przypomniał nam 
szlachetnem pojęciem roli, najświetniejsze, a niestety 


tystów depomagająe dzielnie p. Wolańskiemu, spra- 
wiła iż całość wypadła nadzwyczaj dodatnio. Pano 


ma, p. Sachorowski jako parobczak Krakowski, pp. 
Fontana i Myszkowski jako górale nie pozostawiali 


stawiła nam się w małej swej ioli bardzo korzyst 


żałować nam wypadało, 
mile widziani i ełuchani goście lwowscy powrócą 
sam zapał do sztuki i tego ducha mnzykalnego, któ- 


ry umiał za ich sprawą owionąć niemuzykalne mia- 
sto nasze. 


n 


nicsego). Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica 


Teatr iwowski. 


Uroczystem wykónaniem w sobotę „Strasznego 


p. Wolański, obecnie pierwszy kochanek sceny lwow- 
wyborną swą grę, nieskazitelnie czystą dykcyą i 


ubiegłe już czasy krakowskiego teatru. Reszta ar- 
wie Skalski i Kiczman w rolash organisty i ekono- 


nic do życzenia. Prawdziwy zapał budziły zarówno 
u gości czeskich jak i u naszej licznie zebranej pu- 
bliczności, wyborne okolioznościowe kuplety pp. 
Skalskiego i Sachorowskiego. Pani Gostyńska przed- 


nfb/” żałujemy tylko, iż nie mając sposobności wi- 
dzenia jej w rolach większych, nie możemy, ocenić 
wszystkich zalet właściwych jej talentowi. 

W paurtyach wokalnych zasługiwali nlubieńcy na- 
szej publiczności panie Skalska, Kasprowiczowa i 
pan Alma na najszczerszy poklask, a jedynie tylko 
iż po raz ostatni w tym 
roku ich słuchamy. Spodziewamy się jednak, iż tak 


do nas w roku przyszłym i przyniosą ze sobą ten 


Serdecznego przyjęcia niechaj bądą pe- 
wni! Do widzenia | J. G. 


Dział ekonomiczny. 


Lwów, 16 sierpnia. (Sprawozdanie Banku rol- 


czerwona 8'— do 8'40, biała 7:80 do 8 20, na ter- 
mina 7:00—8:00 (uspos. słabe); żyto gotowe 6 50 
do 7*—, natermina 5'50—6'50 (uspos. spokojne); 
owies obroczny 5:80—6-50 (usp. spokoj.); jęczmień 
gotowy 0*— do 0:00 — na termina 5:50 do 7— 
(nowy poszukiwany); rzepak nowy 11:50 do 12: — 
(usposobienie spokojne); groch 0-— do ——, 
(usposobienie spokojne); wyka 0:— do 0*— (uspo- 
sobienie spokojne); bobik 0— do 0*— (usposobie- 
nie spokojne); hreczka 0*— do 0'— (usposobienie 
spokojue); kukurydza 0 — do 0—  (usposobie- 
nie słabe); chmiel za 50 kilo 60— do 80:— 
(spokojny) ; koniczyna czerwona do 
—'—, biała 55:— do 62:— (bez popytu); spiry- 
tns za 10.000 lt. pret, —*— d 


0 —=*—, 


Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
16 zierpnia b. r. 

Pszeniea. Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne- 
go hektolitra za sto kilogr. w miejsen 8:50 do 
9:50; na jesień 852 do 8:55, na październik-listo- 
pad 8 98—9-00. Usposobienie mdłe. 

Żyto. Za 100 kilogram. w miejscu, węgierskie 
7:00 — 8:50; na jesień 7 35—738, na wiosnę 
1885 r. 7:46—7:48. Usposobienie mdłe. 

Jęczmień za 100 kilo słowacki 8:50—9'50. 
Usposobienie spokojne, 

Kukurudza. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
7%:10—7:20; na sierpień 7.00—7:02; na wrzesień- 
październik 6:97 —7:00. Usposobienie spokojne. 

Owies. Za 100 kilogr. w miejscu 7:50—8*20, 
na jesień 6-48 — 6:50, na wiosnę 1885 r. 6-67 
do 6/70. Usposobienie spokojne. 

Spirytus bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 2775-28-00, Usposobienie spokojne. 

Olej lniany. Za 100 kilogr. angielski po 
27:50—27"75. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23-75—24*00; galicyjska 22:00 do 
22:50. Usposobienie spokojne. 

Olej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
3250 — 32:75. Usposobienie mdłe. 

Smalee wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 53-00—54*00. Usposo 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilogr. I sorty 4200—42'50. 

W tygodnin od 9 do 15 sierpnia br. 

Konopie. Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
36:——40—, galicyjskie surowe 34——37—, 
czesane 42'——60'—, włoskie, czesane, wyborowe 
105:00—120:—. Zbiory ładne. oczekuję spadku cen. 


Chmiel. Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
120:— do 125:—, podmiejski 115:— do 120 —, 
wiejski 100.— do 110:—. Obrót mały, ceny 


spadają. 
Konicz za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy- 
szczony 50— do 55', włoski 50— do 55—. 

Lucerna I sorty za 100 kilogr. włoska 68:— 
do 72:—, francuska 80— do 86:—, węgierska 
58-— do 64 złr., czeska biała 98-— do 110—. 

Rzepak stary za 100 kilogrm. 13:00 do 
1325, banacki nowy 12:50 —12:623/,. 

Nafta. Wiedeń. Za 100  ameryk. klgr. na 
20 — pre. tary incl. cło 2875 — 24:00 na 
dworcu; galicyjska 22:00 —22'25 gotówką—20 pre. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszezona 23:00-23:50 gotówką — 20 pre. tary incl. 
podatek w fabryce; rosyjska 21-75 — 22-00. Uspo- 
sobienie mdłe. Ceny niezmienione. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Pruwatne.) 


Wiedeń, 18 sierpnia. Dziś powróciła z Tulonu 
wyprawa, wysłana tamże przez wiedeńskie towa 
rzystwo ratnnkowe, złożona z wyższego lekarza 
sztabowego dra Mundy i z doktorów Arpada v. 
Czernady, Schneidera i Streitenfelsa. 

Wiedeń, 18 sierpnia. Komenda wojskowa w Za- 
grzebin wystosowała już do ministeryum wojny 
w sprawie Taubingera szczegółowe sprawozdanie; 
kompetencyą władzom wojskowym nadaje w tym 
przypadku rozporządzenie z roku 1871, wydane 
przez ministeryum wojny w porozumieniu z kró- 


jest spokój. 
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lewskiem, węgierskiem ministerstwem sprawie- 
dliwości. 


Wiedeń, 18 sierpnia. Rząd austryacki wszedł 


w porozumienie z węgierskiem ministerstwem han- 
dlu w sprawie wydania zakazu przywożenia z Włoch 
szmat, pościeli. starej odzieży, podobnie jak to już 
rozporządzono na francuskiej granicy. 


(Z biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń. 18 sierpnia. Były komendant marynarki, 


Poeckh w Schladming w Górnej Styryi rozcho- 
rował się ciężko wskutek ataku apoplektycznego, 
Cesarz kazał sobie coddziennie przedkładać bu- 
letyny o jego zdrowiu. 


Berlin, 18 sierpnia. Kalnoky wyjeżdża z Wa- 


rzejna P8 b. m. 


Paryż, 18 sierpnia. Z Thuanau donoszą 17go 


b. m., iż wojska francuskie obsaczyły dziś waro- 
wnię w Hue. Koronacya króla odbędzie się dziś. 


Londyn, 18 sierpnia Biuro Reutera donosi 17 


hm. z Shanghai: 


Wiadość Timesa o wypowiedzeniu wojny przez 


Chiny nie sprdwdza się wcale przez doniesienia 
z Pekingu. Rząd chiński wystosował owszem 14 
b. m. protest do dyplomatycznych przedstawicieli 


mocarstw w sprawie postępowania Francyi i we- 
zwał je do pośrednietwa, w celu doprowadzenia 
do pokojowego porozumienia. Pismo do mocarstw 


wystosowane jest w otnie bardzo pokojowym. 


Rzym, 18 sierpnia, Diritto potwierdza, iż 
Niemcy wyraziły Włochom podziękowanie za to, 


że Włochy pozwoliły na dopuszczenie Niemiec 


do komisyi państwowych długów Egiptu. Wie- 
deński sprawozdawca Diritta upoważniony został 


z kompetentnej strony do oświadczenia, iż sto- 
sunek mocarstw środkowej Europy do Włoch 
jest serdeczny i pełen zaufania. 


W Ischlu i w Warzynie obecność Włoch nie 


była potrzebna — omawiano tam specyalne spra- 
wy obchodzące oba mocarstwa, których dawniej- 
sze zobowiązania względem Włoch nie doznały 
żadnej zmiany. 


Kair, 18 sierpnia. Trzy bataliony angielskiej 
piechoty i oddział kawaleryi są gotowe do wy- 
marszu, ażeby wyruszyć Nilem do Wadyhalfa. 
Mudir Dongoli donosi, że otrzymał datowany 20 
h. m. list Gordona według którego w Chartum 
Gordon żąda wiadomości o stanie 
Dongoli. 

Suakim, 18 sierpnia. Korweta austryacka „Du- 


naj* przybyła tu wczoraj, 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor ` 
Dr. Adam Asnyk. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. Lesław Boroński 


zaprzysiężony tłumacz języka 


niemieckiego, 
sporządza urzędowe i uwierzytelnia prywatne tłu- 
maczenia. (805 3 5) 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: kuryer: osobowy: posp.: mięsz.: 
Kraków odj.: 9. rano 10.,, rano 9.,5 w. 10.49 w. 
Lwów przyj.: 513P.P. 9. w. 51, Ti. WZT 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
Kraków odj.: 6.,, rano] Tarnów przyjazd: 9.4 rano 
JRzeszów  „ 12.4o pop. 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., przed połud. 
Wielieska przyj.: 1149 przed połud. 
Przychodzą do Krakowa: 
Ze Lwowa: osob.: kuryer.: miese.: posp.: 
Lwów odjazd: 3.,5rn. 12.,,pop. kag W. 10.,, wn. 
Kraków przyj: Ż.55Pp. 84u W. 591. 6.45 Tan. 
Z Rzeszowa i Tarnowa lokalny: 
Rzeszów odjazd: 1.,, pop.) Kraków przyjazd: 7.5, w. 
Tarnów 4.46 POP. 
Z Wieliczki: Wieliceku odjazd: 6.,, wieczór. 
Kraków przyjazd: 6.5g 


n 


Z Wiednia: osobowy: pospieszny: mieszany: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 11 rano 2.5 POP- 
Kraków przyjazd: 9, w. 8.po W. fgg TADO 


Kraków 19 Sierpnia 1884. 
Rafinerya nafty 


z najnowszem urządzeniem lub bez z wol- 
nej ręki do sprzedania. Odbyt stały i zy- 
skowny. — Adres: A. B. w Admini- 
stacyi „Nowej Reformy“. 825 1 3 


NOWA REFORMA. 


4 Nr. 190. 
Z początkiem roku szkolnego 


DEF" przyjmuję Studentów, 


gwarantując prawdziwie rodzicielską 
opiekę. Szanowni Rodzicee raczą się zgła- 
szać na ulicy Pawiej pod Nr. 18 w do- 
mu parterowym. 529 1 3 


iżej podpisana przyjmuje 
na mieszkanie pamnien- 
ki, uczęszczające do 


szkół publicznych. Wychowanki, 
prócz ścisłego dozoru i korepety- 
cyi w przedmiotach szkolnych, po- 
bierać mogą w miejscu lekcye ję- 
zyków i muzyki. 
St. Orzechowska, 
nauczycielka przy szkole wydz. 
Sklas. w Krakowie. 

UL Sławkowska Nr. 6. 830 1 4 


Skład komisowy 


a Maszyn roln. gospodarczych 
l4 J. B. Priiwera 


A 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabrycrny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
| szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Go., Kraków, 
ulica Fioryańska Nr. 34. 
Rzeszów Rynek 51. 


N 
Sra z 
w Krakowie przy Małym Rynku pod Nr. 4, 
poleca wszelkie maszyny folnicze, jakoto: 818 15 
Młocarnie ręczne, kieratowe i sieczkarnie najnowszej konstrukcyi z fa- 
ryki „Constanz*, oraz skład wszelkich pługów Sacka, Rajol, 
stalowych i innych; Triery i różnych młynków do czyszczenia 
zboża, siewniki. grabiarki Tyger it.d. po cenach najumiarkowańszych. 


Nakładem Edwarda Feitzingeru 
w (Cieszynie wyszła w polskim jak i 
w niemieckim języku broszura p. t. 


„Europejska liga pokojowa 
i sprawa polska”. 


Cena AE Pora 30 centów. Przy poprzedniem 
nadesłaniu 34 ot. posyła się broszurę franco 
pod opaską. 822 13 


Powróciłem i ordynuję ja: 
dawniej. s313 


Dr. Karol Goebel 


Docent dentystyki w Uniw. Jagiell. 


Na Stradomiu 


we własnym, umyślnie wystawiony. n budynku 
otwarte iest 
codziennie od g. 9 rano do g 10. wieczór 
słynne 


MUZEUM. 


poświęcone Anatomii, Sztuce i Ųmiejętnosci 
Karola Gabriela następcy S. Meisl'a. 


Muzeum zawiera naj giększa arcydzieła nowożytnej sztuki. Przez 
6 miesięcy wystawione było w królewskiej sali Odeonu w Mona- 
chium, gdzie cieszyło sie miłościwemi odwiedzinami Jego król. Mości. 
Do najciekawszych nowości*tegvo Muzeum należy 
anatomiczna Wenus, 
figura naturalnej wielkości. która rozkładaną zostaje od czasu do 
czasu ze stosownym wykładem. 
Trychinosa, 
przedstawia chorobę trychiny na figurach naturalnej wielkości. 
Dyfteritis, daje wie'ny obraz tej groźnej choroby. 
ODDZIAŁ ANTROPOLOGICZNY, dostępny dla Panów. 
Pań i dzieci, zawiera nowo wykonane, plastyczne wyobrażenie 
"WANE wszystkich ras ludzkich całego Świata w naturalnej wielkości. 
Jest tam mężczyzna, kobieta i dziecię z ziemi ognistei, Botokuda, Nowofunlandezyk, Tasmań- 
czyk, Baszkir, Hottentot. Kafrowie, Zulusy, Koranasy i t. d. 
Merderca dziewcząt Hugo Schenk w zzinralnej wielkości. 
Uwaga! p" Miss Kraw, dziewczę-małpa. — JED” Człowiek-niedźwiedź Teodor Jewtiszejew, | 
dziwna zagadka antropologiczna. 


257 2 24 
Tarnów Hotel Krakowski. 


a 
Uczniów 

z klas niższych szkół średnich przyj- 
muje na mieszkanie, wikt i korrepetycye 

Ludwik Zgórek 

starszy nan =zyciel Seminaryum. 
“ANa żądanie lekeye muzyki i języka 
francuskiego w miejscu. Ulica Sw. Krzy- 
ża Nr. 3, II piętro. 831 1.6 


Profesor 


niemieckiej szkoły średniej zamieszkały 

w Krakowie poszukuje lekcyj prywatnych. 

Bliższa wiadomość pod adresą: K. K. 

VI. Topolowa, Nr. 15, piętro II, 47. 
833183 


Sprzedaż majątku. 


Wskutek obwieszczenia o. k. Sądu obwodo- 
wego w Wadowicach do | 1585 celem zniesie- 
nia wspólnej własności będą dobra ©świę- 
cim z przyległościami Babice i Brosz- 
kowice przez publiczną licytacyę sprzedane 
w trzech terminach: 28 sierpnia 1884, 30 wrze- 
śnia 1 30 października 1884 r., o godzinie 10 
przed południem w o. k. sądzie obwodowym 
w Wadowicach. Cenę wywołainą stanowić be- 
dzie wartość szacnnkowa 211.000 złr. wal. a. 
Wadium tej licytacyi złożyć s'ę mające wynosi 
21.000 zł. w. a. — Kuratorem mianowany został 
Wielmożny adwokat Dr. Krobioki, z anbstytucya 
adwokata Dra iwańskiego. Majątek ten jest nad- 
zwyczaj korzystnie ołożony, na granicy pru- 
skiej, przy kolei półnoonej i transwersalnej, 
z roczną pewną intratą 18.000 złr. w. a. Bn- 
dynki w dobrym stanie, dom mieszkalny mnro- 
wany bardzo dobry. — C. k. Sąd wadawickś$f 
miie oddalony od Oświęcimia, najbliższa sta ya 
kolejowa Zator. 828 13 


Skład glówny 
į wszelkich materyałów budowlanych ; 
| Romana Silberbacha t 


w Krakowie 8443740 T 
róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 


poleca po cenach najtańszych: Portland-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, rury steingutowe gla- 
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwała, szyfer czyli łupek śląski, 
Miss Oceana, konająca ekwilibrystka, non plus nltra mechaniki. francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 


Nadto jest jeszeze do widzenia wiele eudów sztuki i umiejętności. lki Ą 
ie materyał 
Cena wstępu. Do oddziału antropologicznego (wstęp dozwolony panom, paniom i dzieciom) tł Eks IZ zakres budownictwa wchodzące. 


© st. — dzieci płacą 6 ot. HDT aE an aa aari t e iiia as aa aia E TT az 


Do obydwóch działów (wsięp dozwolony tylko dorosłym) 26 ct. Wojskowi bez stopnia 10 ct. 


Ba W piątek dnia 22 sierpnia oddział anatomiczny będzie otwarty tylko dla 
pań i objaśniany będzie naukowo przez pewną damę. 834 15 


Pozyczki 


na Hypotekę drugorzędną 

zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 48, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przy jmu- 

je się bez pretensyi. 284 49 


Chłopiec zamiejscowy 


z II klasy gimuazyalnej, z lepszego domu. znaj- 

dzie miejsce jako praktykant u Denty- 

sty w Krakowie. Wiadomość udzieli Ad- 

ministracya „Nosijakatzmy pod lit. A. A. 
136 


Pracownia sukien i kapeluszy 
ulica Wiślna Nr. 9, 


Największy wybór materyałów na suknie. — Obstalunki wykonywa 
w najkrótszym czasie. 
Klementyna Chojecka. 


Dr. LEON KOPFF 


przeprowadził się do domu przy ulicy 
Szezepańskiej (róg Sławkowskiej) Nr. 1 
piętro I. Ordynuje od 12tej do lszej. 


185 6 5 


ILohnender Verdienst! 


Personen aller Stände werden überall zum Verkaufe von Staats- 
und Priimicn=Losem gegen monatliche Abzalung (laut G.-A. 
XXXI. v. J. 1883) unter günstigen Bedingungen engagirt. Offerte an die 


Ranpistadtische Wechselstuben-Gesellschafi 
BUDAPEST. 


807 3 6 


WIELKI ZAPAS 


39 55 


sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- 

danie; sztuczka po złr. © 

L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 


Medal zasługi z wystawy krajowej. 


Sklad i Pracownia 


Nur deutsche Briefe können beantwortet werdon. 774 5 6 


Mieszkanie 


na I piętrze, przy nlicy Sławkowskiej Nr. 31, 
w domu narożnym od plant, składające się z 5 
frontowych pokoi. wraz z balkonem i ogród- 
kiem etc., na żądanie ze stajnią, jest do wy* 
najęcinun od 1 października b. r. lub 
wcześniej. bliższa infornacya u p. Ponikłowej, 

ulica Bracka, 5. 805 3 3 


Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


wyrobów blacharskich 


(istniejąca lat 10) 


W. Kosydarskiego 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2l, 


skład Nasion 1 Herbaty 


Kraków, ul. Sławkowska 10, 
poleca na obecną porę: 
Rzepę olbrzymią Turnips angiel- 
ski litr 1 złr. 753 6 5 
Rzepę ścierniankę litr 56 ct. 
QW Przy większej ilości ceny niższe. 


BUG za niezawodne środki owadogubne. "BĘ 


Mikoten. Trucizna na pluskwy wyprobowanej dobroci. Flakon 50 ent. 


Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. 
Gry lon. owadów. Flakon 30 ent. ; 


Fenilim. Niczawodny środek na mole. Płyn ten nię plami, koloru nie 
zinienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, mole ra- 
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 ent. 


s Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pohe. 
Proszek perski. itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. Ho i 30 ent 


HANDEL KORZENNY 


A. MEGNAROWSKIEGO 


w Krakowie. 
Życzy sobie przy nadchodzących polowa- 
niach nabywać wszelką zwierzynę i pta- 
stwo dzikie. WPP. właściciele, chcący 
dostarczać, raczą nadesłać warunki li- 
stownie. 790 4 4 


Na nasienie. 
2000 worków pszenicy, 
1000.worków żyta. 


Administragya dóbr Moszkowa (poczta 
Sokal) ofiaruje na nasienie: Pazenicy celnej 
(prima) banatki, kestromki lub saudomierki 
około 2000 cetnarów metrycznych, eetnar po 
S złr. 55 ct., Zyta celnego około 1000 cetna- 
rów metrycznych po © złr. 75 ct., franco sta- 
cya kolei Jarosławsko-Sokalskiej Sokal lub 
Ostrów, tez worka. 

Termin oddania do 15 wrzesnia b. r. Obligo 
do l września b. r. 814 2 3 


Tylko 3 złr. 


300 tuzinów dywanów w najpiękniejszy 
tureckich, szkockich i różnobarwnych wzorach, 
2 metry długości, 1"/ą szerokości, musi się w naj- 
krótszym czasie wysprzedać; sztuka tylko 3 złr. 
wolne od cła, z nadesłaniem lub za pobraniem 
nmależytości. Odpowiednie kapy na łóżka 
para 2 złr. 
Adolf Sommerfeld w Dreznie. 


Poleca się szczegolniej handlom. 819 
RER [e 
Krakow, dnia 16/8. 


Poleca na sezon kąpielowy mowe prysznice po 14 
zir. z 2 natryskami własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór waniem, wanien nasiadowych, water-eclosetów pokojo- 
wych od złr. 6. Water-closety nadkanałowe od złr. 5. Pry- 
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie. 

Pokrywa dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, groma- 
chrony do ściągania :iorunów, ręcząc za każdą robotę. 

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. i 457 36 36 


Ja Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco. "Wg 


Medal zasługi od pp. Lekarzy. g 


2 


BIELIZNA 


Mezka, damska, dzie- 
cinna przyjmuje się 


do szycia, 
podług najnowszego kroju, oraz wy- 
rabiają się dziurki guzikowe w bie- 
liźnie i stanikach. Wiadomość w ekła- 
r dzie maszym do szycia ulica Św. 


Reozpylacze do proszku perskiego i fenilinn po 60 et. i 1 złr. 60 et. 


Pędzelki i mikotenu po 10 ont. — Papierki na muchy 


: s Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 
Alichenia. mowego. Kilo 40 ent. 


Jan ihnatowicz 


magister farmacyi i chemik sądowy. 


y dlą obsługi chorych a wygody zdrowych. 


ząd 


yr 


158 11— 
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Nabyć można: 
we Lwewie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20. 


Jana Nr. 5. 756 8? 


D Prz 


MAGAZYN 


J. Sobolewskiego 
w Krakowie 


otrzymał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinetach i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia 
damskie. KC9 14 
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską. 
Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie franka. 


Marya z Jarczyńskich 


JAWORSKA 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekcyj 1294 10 10 
śpiewu i gry na fortepianie. 
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. 
Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po południu. 


aiii an aa e ata aala a aad 
Adwokat krajowy 


Dr. A. Affe 


otworzył biuro adwokackie w Krakowie przy 
ul. Senackiej Nr. 6. 


ortotoot 


776 55 


GRARNROKAE 
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piacą 


tąd. 


RÓŻNE INNE POŻYCZKI. Lw.Czer. z 1872 300 włr. za złr. 1 AKOYA BANKOWE. 
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A*/, Pożyeska kraj. galic.. 
|ang i gal. 
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